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D O D A T E K  
Literacko-Naukowy 
Zapowiedzieliśmy przed tygoiN. 

Tiierri ukazywanie się miesięcznego 
dodatku literacko - naukowego. Pier 
wszy taki dodatek dołączony zosta
nie do najbliższego, 8-go numeru 
„Syreny", który w sprzedaży poje
dynczej kosztować będzie 30 fr. 

Jak podawaliśmy, dodatek stano
wić będzie dwustronriicową wkładkę 
objętości 10-ciu pełnych szpalt nasze 
go tygodnika, poświęconą sprawom 
historycznym, literackim i kultural
nym, związanym z naszą bogatą 
przeszłością emigracyjną, jak rów
nież aktualnej kronice z życia umy
słowego i artystycznego. 

Wojciech ZALESKI 

B o l e s n a  s p r a w a  
T TWAGĘ całej katolickiej opinii pu-

blicznej we Francji skupia na so
bie w tej chwili bolesne i trudne za
gadnienie „księży robotników". Wo
bec rzeczwiście niezbyt zdrowych sto
sunków społecznych w tym kraju, tu
dzież wobec oderwania mas robotni
czych od Kościoła, koncepcja działal
ności misyjnej wśród robotników zdo
była sobie dużą popularność wśród 
społeczeństwa katolickiego. Młodzi księ 
ża, stojący obok robotników przy ma
szynach, ubrani jak towarzysze pracy, 
prowadzący życie robotnika — to by
ło coś przemawiającego do \ yobraźni 
nieco zblazowanego i lubiącego efek
ty, zwłaszcza efekty radykalne — po
stępowo - rewolucyjne społeczeństwa. 
Wielu z nich — może wszyscy — wkła 
dało w działalność misyjną sporo za
pału i dobrej woli. Mniej rozwagi i 
znajomości zagadnień współczesnego, 
świata. 

Poczucie solidarności ze światem ro
botniczym posunęli niektórzy księża-
robotnicy do tego stopnia, że uważali 
za właściwe poprzeć działalność ko
munistycznej organizacji zawodowej 
CGT. Po prostu księża robotnicy uwa
żali za swój obowiązek brać udział w 
„walce o poprawę bytu mas robotni
czych" prowadzonej przez CGT. 

Postawa ta była błędna z szeregu 
powodów. Twierdzenie, że księża po
winni żyć życiem powierzonych swej 
opiece duszpasterskiej jest całkowicie 
błędne. Wedle takiej teorii kapłan ka
tolickiej organizacji lekarskiej powi
nien otworzyć gabinet lekarski, kape
lan kupców otworzyć sklepik itp. 

Wysunięcie walki o poprawę bytu 
mas robotniczych na czoło działalnoś
ci księży jest błędem jeszcze bardziej 
jaskrawym. Zadaniem księdza jest gło 
szenie słowa Bożego. Skłonność do u-
ważania walki o interesy materialne 
za równie ważną, jak nauczanie mi
łości Boga i przez to miłości bliźnie
go, jest następstwem spaczenia ducha 
religijnego pod wpływem nauk wręcz 
sprzecznych z podstawami wiary. 

Czyż więc — zapyta ktoś — Koś
ciół nie powinien walczyć o sprawie
dliwość społeczną bezpośrednio, przez 
działalność związków zawodowych itp? 
Ależ tak, powinien, przez swoich świec 
kich członków. Mogą oni się mylić, mo 
gą popełniać błędy, ale ich działalność 
nie obciąży hierarchii, a także, co waż 
niejsze, nie odciągnie ich od pracy 
duszpasterskiej. 

A skoro o błędach mowa nie sposób 

zaprzeczyć, że osoby do tego powołane 
nie dbają o należyte przygotowanie 
księży robotników. Biorąc do rąk nie
które pisma zbliżone do kół księży ro
botników, jak np. „Temoignage Chre-
tien" nie wiemy czy śmiać się czy pła
kać. Ich postawa wobec zagadnień 
współczesnego świata jest ciasna i 
tchórzliwa, a pewne teatralne gesty 
nie potrafią tego ukryć. / 

Walcząc rzekomo z błędami współ
czesnego ustroju, ograniczającego co
raz bardziej swobodę człowieka i dep
czącego jego godność, dają się użyć za 
narzędzie sił, które są szczytowym pro 
duktem epoki poniżenia człowieka pod 
pretekstem jego wyzwalania. 

Komunizm współczesny z szatańską 
zręcznością potrafi zmobilizować dużą 
część masy robotniczej, dla której szy
kuje niewolę stokroć gorszą od naj
bardziej reakcyjnego kapitalizmu. Po
nieważ tak jest, francuscy postępowi 
katolicy głoszą tezę, że księża powin
ni być nie tylko _ z robotnikami, ale 
także z.... CGT, ze związkami zawodo
wymi, jawnie pracującymi na rzecz 
komunizmu. 

Nie sposób w tym nie dostrzec nie
zdolności do podjęcia walki, która przez 
nowoczesny katolicyzm powinna być 
podjęta na odcinku sprawy społecz
nej, ale samodzielnie i nie przez ludzi 
wyrywanych od ołtarza i konfesjona
łu, lecz przede wszystkim przez świec 
kich katolików. 

Nie chcemy kwestionować dobrej wo 

li księży-robotników, ale czy przypad
kiem pokusa „epatowania" wrażliwej 
na gest opinii nie jest tu silna ? Osta
tecznie niejeden proboszcz z prowincji 
francuskiej żyje w dużo większej nę
dzy niż przeciętny ksiądz-robotnik, a-
le to jest o wiele mniej efektowne ! 

Sprawa księży robotników weszła w 
stadium krytyczne. 73 spośród nich o-
głosiło oświadczenie „odrzucające 
wszelki kompromis". Ma to być odpo
wiedź na zarządzenie episkopatu, ze
zwalające na pracę w fabrykach tyl
ko przez 3 godziny dziennie przecięt
nie. „Humanité" jest zachwycona. Pro 
pagandowy wrzask „kół postępowych" 
ma wciągnąć księży-robotników na 
pozycje, z których wycofać się trudno, 
a oderwać ich od możliwości przemy
ślenia i poznania istoty zagadnień, 
które chcieli rozwiązywać z dużym za
sobem romantycznego zapału, a zbyt 
małym zasobem roztropności. 

I jeszcze jedno. 
Czyż jest jakaś istotna różnica mię

dzy burżujem francuskim, modlącym 
się po faryzejsku za biednych, w cie
płym i dobrze ogrzanym pokoju, w 
komforcie i bezpieczeństwie, a postawą 
postępowego katolika, który na widok 
okrutnych i krwawych prześladowań 
odwraca się tyłem do prześladowanych 
i klęka, by modlić się o „pokój", by nie 
dostrzegać ciosów spadających na 
wiernych Kościoła Milczącego. ? 

Wojciech ZALESKI 

Stanowisko polskie 
W związku z konferencją w Ber

linie, minister spraw zagranicznych 
R. P. przesłał do ministrów spraw za 
granicznych mocarstw zachodnich list 
treści następującej : 

W7 przededniu konferencji w Ber-
" linie, na której trzej ministro

wie Spraw Zagranicznych mo
carstw zachodnich spotkać się ma
ją z sowieckim ministrem Spraw 
Zagranicznych, pragnę raz jesz
cze zwrócić uwagę Waszej Exce-
lencji na moje pisma z dnia 27 
czerwca 1953 oraz 15 października 
1953 r. 

„Od czasu gdy pisałem powyż
sze pisma, sytuacja w Polsce nie 
uległa żadnej zmianie na lepsze ; 
ludność jest nadal poddana naj
bardziej okrutnym prześladowa
niom, wszelki objaw niezależności 
myśli, wolności osobistej, swobody 
poruszania się, wyboru pracy itp. 
jest tępiony ; Kościół Katolicki i 
inne wyznania są prześladowane, 
los Kardynała - Prymasa Polski 
jest nadal nieznany ; księża ży
ją pod przymusem, cały zaś Kraj 
znajduje się pod terrorem komuni
stycznego systemu policyjnego. 
We wschodniej części Polski, wcie
lonej nielegalnie przez Rosję So
wiecką los ludności przedstawia się 
jeszcze tragiczniej. 

„Ponieważ los mojego narodu, 
który poniósł tak straszne ofiary 
na rzecz wolności i nadal tak o-
krutnie cierpi, jest nierozerwalnie 
związany z losami Zachodu, do 
którego cywilizacji i kultury nale-

Ryszard WRAGA Spraw y ważne i mniej ważne 

D Z I U S A S Y  
Karolowi Zbyszewskiemu, po-Tznacznie więcej niż przypuszczałem. 

gromcy kołtuhiarstwa 
gracji — przypisuję. 

na emi-

\ RTYKUŁ mój o „podskakiwaczach" 
miał wyjątkowe powodzenie. Ob

jawiło się ono nie tylko w tym, że 
mnóstwo osób pochwaliło mnie za to, 
że zwróciłem uwagę na ten typ poli
tycznych i społecznych oportunistów, 
lizusów i wazeliniarzy, ale przede wszy 
stkim w tym, że sporo znanych mi 
i nie znanych „polityków" i „działa
czy", bezpośrednio lub pośrednio, za
częło mi wymyślać. Dopiero wtedy zro 
zumiałem, że podskakiwaczy w naszym 
biednym życiu emigracyjnym jest 

ST. KOTWICZ. 

FRASZKI 
S Y R E N I  D O D A T E K  

Przeczytałem z przestrachem redakcji orędzie, 
Że ,,Syrena" dodatek jakowyś mieć będzie. 
Jakto ? Czyżby malarz, w syrenim tytule 
Zapomniał, malując, o jakimś szczególe ? 
Nie. Z góry na dół, w końcu, na początku, 
Syrena ma wszystkie drobiazgi w porządku : 
Ma miecz, którym chytrych kotowców rozgania. 
A tarczą niewinny legalizm osłania 
I ogoń, — ooprawda już z łuski oblata, 
Bo tak nim wychodźstwo na kupkę zamiata. 
Więc o co im chodzi ? O jaki dodatek ? 
0 beret na głowę ? Czy do ucha kwiatek ? 
A może nie o beret, ni o żadne mycki, 
Ale chodzi o biret, płaszcz akademicki ? 
Może nagość ich razi, piersiom chcą przyganić, 
Oprawić je w pergamin, skromność ,,zachowanie 
Kio wie, a może ogon, co ma dwie połowy, 
Rozdzielą na ,,literacki" i na „naukowy" ? 
Dobrze, Niech będzie z Syreny ryba uczona. 
1 niecli nam się rozwija. Choćby od ogona. 

„  N  I  E  T  !  '  '  
= Ledwie przyszedł, ledwie wszedł, 
M Pan Mołotow mówi : — ,,niet!" 
EË Dulles zsiwiał, włos mu zrzedł, 

Pan Molotow mówi : — „nietl" 
Ej Eden gnie, jak może, grzbiet, 
= Pan Mołotow mówi : — ,,nietl" 
= Bidault zwija się, jak kret, 
S Pan Mołotow mówi: — ,,nietl" 
S Niech to wszystko porwie bies l 
M Już nie chodzi o ,,oui, yes", 
= Ale żeby chociaż to 
s ,,Niet" zamienił w ,,non", czy ,,no" 
= Sprawa prosta, jak dwa — dwa : 
H Stuknąć mocno, powie : — „dal" 

| ST. KOTWICZ 

! 

Przyjaciele i życzliwi zwrócili mi uwa
gę, że dobrze byłoby od czasu do czasu 
dawać takie zbiorowe sylwetki (jak 
Anglicy mówią — „profile") mniej lub 
więcej rozpowszechnionych w naszym 
społeczeństwie typów. Oczywiście pi
sanie na ten temat, nie pociągnie za 
sobą żadnych zmian : podskakiwa-
cze zostaną podskakiwaczami, kariero
wicze — karierowiczami a wydrwigro
sze — wydrwigroszami. Ale może to 
pomóc szerokiej masie czytelników za
jąć stanowisko wobec pewnych jednos
tek i zjawisk, które, z tych czy innych 
powodów, odgrywają rolę w naszym 
życiu. Tak twierdzi sporo moich czy
telników, a skoro tak twierdzą, to na-
pewno tak musi być. 

Podporządkowując się za tym „woli 
ludu", omówię dziś typ, wcale pospoli
ty na obczyźnie : typ „dziubasa". Dziu 
bas to zwykle młodzien (wśród kobiet 
typ „dziubaski" jest nieskończenie rzad 
szy ; kobiety, wśród inteligencji zwła
szcza, są w ogóle zarówno mocniejsze, 
jak i zdrowsze psychicznie i moralnie), 
niekiedy młodzien nieco podtatusiały i 
przyprószony siwizną, nie zupełnie pew 
ny swych sił i możliwości, pokrywają
cy te braki wielkim tupetem i zarozu
mialstwem. Dziubas posiada niekiedy 
sporo inteligencji i sprytu (a raczej 
spryciku), ale, z reguły im bardziej 
jest inteligentny tym mniej umie i 
tym mniej się uczy. Świadomość, że 
wszyscy go uważają czy mają prawo 
uważać za dziubasa — sprawia, że 
dziubas wyrabia w sobie szybko po
gardę do wszystkich i do wszystkiego, 
nawet do takich samych dziubasów 
jak on : jest złośliwym samotnikiem, 
zmanierowanym, pełnym wyniosłości i 
manii wielkości. Wszystko, co normal
ne, dziubas wyszydza, wszystko co jest 
proste, jasne i zrozumiałe — jest dla 
niego głupie i ordynarne. Wychwala 
literaturę taką, której nie rozumieją 
sami jej autorzy (zresztą — często — 
też dziubasy), uznaje tylko malarstwo 
takie, które można admirować jedynie 
przy pomocy wielostronnicowych prze
wodników i objaśnień. (Zresztą to u-
znawanie literatury i sztuki niezrozu
miałej jest u dziubasów zazwyczaj 
pokazowe, „wobec ludzi"; w skrytości 
dziubas lubi czytać kryminalną i por
nograficzną literaturę i ogląda z wy
piekami na twarzy obrazki, które ku
puje nocą na bulwarach). Dziubas u-
bóstwia obce wyrazy, zawiły styl, cyta-
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ODDZIAŁ SPK FRANCJA 
NA LEKI DO KRAJU 

Oddział SPK Francja w odpowiedzi 
na apel Zarządu Głównego SPK w 
Londynie, przekazał 5.000 fr. do „Pol 
ski Wiernej" na akcję pomocy w po
staci leków najbardziej potrzebującym 
w Kraju. 

ty z nikomu nieznanych autorów, ale 
w gruncie rzeczy jest nieukiem i nie 
potrafi sformułować najprostszego po
jęcia. Nie wie co to jest marksizm, 
ale potrafi wyrżnąć od od ręki sążni
sty artykuł o „socjalistycznym realiź-
mie", nie ma pojęcia ile ludności ma
ją Niemcy, ale gotów jest wypalić 
czterogodzinny odczyt o zjednoczeniu 
Europy, nie słyszał nigdy jakie były 
dochody w Polsce, ale już wam ględzi 
o odwracalnych i nieodwracalnych zja 
wiskach historycznych. 

Naprawdę dobrze polskie dziubasy 
poczuły się dopiero na uchodźstwie. 
Życie w Polsce było dla wszystkich 
twarde — i dla tych co rządzili i dla 
tych, którymi rządzono — i dla dziu
basów nie było miejsca. Siedzieli po 
kawiarniach, pisali wierszyki, które 
czytały inne dziubasy, rzeźbili dziwo
lągi i malowali bohomazy. Pozatym 
mieli wszystkim wszystko za złe i pod
lizywali się do wszystkich, którzy mie
li władzę i pieniądze. Nazywano ich 
„pięknoduchami". Niesłusznie: — ani 
piękna ani ducha w nich nie było. Na 
emigracji dziubasy osiągnęli szczyt 
szczęścia : nic ani nikt ich nie krępu
je, mogą udawać kogo się im podo
ba: strategów, filozofów, ekonomistów, 
polityków. Więc używają sobie w peł
ni, przeklinając czasy przedwojenne, 
kiedy okrutny reżym „nie pozwalał na 
rozwinięcie się ich talentów". Dziuba
sy są mistrzami w szkalowaniu prze
szłości. 

Dokończenie na str. 2-ej 

ży od przeszło tysiąca lat, uważam 
za swój obowiązek stwierdzić w 
imieniu Rządu Polskiego na wygna 
niu, co następuje : 

„1. Jedynym słusznym celem po
dejmowania rokowań z Rosją ko
munistyczną może być dążenie do 
osiągnięcia trwałego pokoju, opar
tego na prawie i sprawiedliwości 
dla wszystkich narodów. Warun
kiem tego pokoju jest wycofanie 
się Rosji do jej właściwych granic 
i oswobodzenie narodów, ujarzmio
nych przez komunizm rosyjski. 
Tymczasem dążeniem barbarzyń
skiego systemu rosyjskiego jest na
rzucenie komunizmu wszystkim in
nym narodom i zapanowanie pod
stępem lub siłą nad całym światem. 

Dlatego prowadzenie rozmów z 
komunizmem rosyjskim w jakimkol 
wiek innym celu niż powyżej okre
ślony, byłoby tragicznym nieporo
zumieniem i mogłoby spowodować 
utratę atutów i pozycji z takim 
trudem przygotowywanych w ciągu 
ostatnich lat. 

„2. Rząd Polski na wygnaniu u-
waża za swój obowiązek przestrzec 
z całym naciskiem przed istnieją
cymi w niektórych kołach dążenia
mi do utrwalenia obecnego podzia
łu świata na sfery wpływów, co o-
znacza niewolę dla Polski i wielu 
innych krajów oraz stwarza dla 
agresywnego komunizmu Rosji naj 
korzystniejsze warunki do osiągnię
cia jego celów. 

„3. Niemniej niebezpieczne są ten 
dencje kół ńacjonalistycznych nie
mieckich do wykorzystania rozpo
czynających się rokowań celem pod 
ważenia terytorialnego stanu posia
dania Polski na Zachodzie. Jedy
nym wynikiem tych dążeń może 
być skuteczne wpychanie w ramio 
na Rosji i komunizmu najbardziej 
im obcych politycznie i kultural
nie narodów, oraz utrata wiary 

• wszystkich uciemiężonych przez ko
munizm sowiecki, w dobrą wólę i 
przyjaźń Zachodu. 

„Wyrażając nadzieję, że rokowa
nia z Sowietami będą prowadzone 
jedynie dla powyższych słusznych 
celów, pozwalam sobie prosić Wa
szą Excelencję, o wykorzystanie tej 
sposobności celem wysunięcia żą
dania przywrócenia Kardynałowi -
Prymasowi Polski wolności i swobo 
dy wykonywania jego misji ka
płańskiej. 

„Równocześnie proszę Waszą Ex-
celencję o domaganie się oswobo
dzenia przez Rosję komunistyczną 
bohaterskich przywódców Polski 
Podziemnej, którzy po pięcioletniej 
walce z okupantem niemieckim na 
czele Polskiego Państwa Podziemne 
go i Armii Krajowej zostali pod
stępem zaaresztowani przez wła
dze sowieckie w roku 1945, nielegal 
nie osądzeni i są nadal • więzieni w 
głębi Rosji. W szczególności proszę 
Waszą Excelencję o domaganie się 
wiadomości o losie oraz żądanie u-
wolnienia dowódcy Armii Krajowej, 
generała Leopolda Okulickiego, wi
cepremiera Rządu polskiego w cza
sie wojny Jana Jankowskiego i 
tych z pośród szesnastu przywód
ców polskich władz podziemnych, 
którzy są nadal więzieni przez Ro
sję. 

Londyn, dnia 14 stycznia 1954 r. 

Z cyklu «Byłem gościem Sowietów» 2 

Józef RELIDZYNSKI 

Z wizytą u Lenina 
T IUBA zjawiła się w hotelu na kil-

ka minut przed piątą, aby nas 
zaprowadzić do mauzoleum Lenina. 

Na Placu Czerwonym stały ogrom
ne tłumy, gromadzące się od połud
nia w biernym oczekiwaniu otwarcia 
mauzoleum. Milicjanci ustawiali ciżbę 
ludzką w kilometrowe ogonki, nie 
szczędząc „korzennych" słówek a na
wet szturchańców. 

W tłumie przeważało chłopstwo i to 
w starszym wieku, przybyłe lub spę
dzone z daleka, o czym świadczyły to
bołki w rękach i na plecach. Mówię 
— przybyłe lub spędzone, trudno bo
wiem było ustalić ile w tej manifesta
cji przypisać należało własnej inicjaty 
wie, ile zaś — nakazowi i organizacji 
z góry. Myślę jednak, że w dużym stop 
niu było to dziełem propagandy. 

Bolszewicy celowo wytworzyli wokół 
osoby Lenina coś w rodzaju nimbu 
świętości. Odebrawszy ludowi „opium" 
religii, dali mu w zamian nowego 

„świętego" — świętego Iljicza, który 
dla rosyjskiego ludu żył, cierpiał i u-
marł... 

O ile w „Muzeum Bezbożniczym", 
dokąd również masowo sprowadzano 
chłopstwo i gdzie m. in. wystawiono 
na pokaz pochodzące ze słynnej Ki
jewo - Pieczerskiej Ławry, istotnie 
bardzo podejrzanej autentyczności tzw. 
„moszcze", czyli rzekome relikwie roz
maitych świętych,, poczciwy kmiotek 
splunął na nie czasem z oburzeniem, 
— tutaj, jak po chwili mogłem się 
przekonać, w obliczu mumii Lenina, 
jeżeli nie „bił pokłonów", jak w cer
kwi, to jedynie dlatego, że przy zwło
kach nie wolno było się zatrzymywać. 
Nie żałował natomiast sobie i widzom 
całej gamy westchnień, jęków i szlo
chów, jakby rzeczywiście znajdował 
się w cerkwi. 

Myślę także, iż nie było to objawem 
narzuconej mu bezbożności, ale raczej 

• Dokończenie na str. 2-ej 
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Z wizyta u Lenina 
Dokończenie ze str. 1-ej 

— obok ciemnoty — wrodzonej poboż 
ności i potrzeby kultu świętych. 

Wiary w Boga nawet bolszewicy nie 
potrafili zabić w udręczonym ludzie 
— mam na myśli starsze pokolenie, 
młodzież bowiem, umiejętnie preparo
wana od dziecka, nis widziała święte
go już nawet w Leninie i czciła go ja
ko wodza, nie zaś — „apostoła" i „mę
czennika". 

Starsi i starzy, co prawda nielicznie 
i nieśmiało, jako że wymagało to wów 
czas dużej odwagi, manifestowali swo
je uczucia religijne w bardziej odpo
wiednich miejscach, tj. w cerkwiach, 
a raczej — tych żałosnych szczątkach, 
które po bezbożniczym pogromie oca
lały. 

Pamiętam, kiedyś wieczorem przy
padkowo natknąłem się na jakimś od
ludziu na taką małą, od dawna nie
czynną cerkiewkę. Przed zamkniętymi 
wrotami klęczała na śniegu gromadka 
ludzi obojga płci, modlących się i bi
jących pokłony. 

Niektórzy mieli w ręku zapalone 
świeczki — ich płomyki, chybotane 
wiatrem, kładły się zaświatowym bla
skiem na rozmodlone twarze i jakbj* 
krwią spływały po śniegu. 

PUNKTUALNIE o 5-ej, przepchaw
szy się przez tłum, co zresztą 

dość gorliwie i dość brutalnie ułatwi
li nam milicjanci, stanęliśmy przed 
mauzoleum. 

Już w południe obeszliśmy je doko
ła, aby przyjrzeć mu się dokładnie z 
zewnątrz. 

W surowości czerwonego granitu 
fińskiego i swojej monumentalnej pro 
stocie, pomyślane i zbudowane tak, że
by członkowie Politbiura mogli odbie
rać ze szczytu mauzoleum defilady 
wojskowe i parady sportowe, robi o-
no duże wrażenie. Skomponował je 
dobry artysta, wykonali zdolni inżynie 
rowie i robotnicy. 

Przecież wrażenie zewnętrzne jest 
niczym w porównaniu z tym, co ogar
nia człowieka z chwilą gdy wejdzie do 
środka. 

Zeszedłszy po kilkunastu stopniach, 
znajdujemy się nagle w mroku dużej, 
sklepionej hali, rozświetlonej tylko ol
brzymim reflektorem. Reflektor jest 
tak umieszczony, że światło jego pada 
z ukosa na przeciwległą ścianę. 

Tam, to dużej szklanej trumnie, a 
raczej — potężnej gablocie — na pur
purowym wezgłowiu i posłaniu, w 
skromnej, kroju wojskowego kurtce 
„khaki", bez żadnych odznak, leży je
den z demonów ludzkości. 

Jest oh widocznie ucharakteryzowa-
ny, to znaczy — nie tylko uróżowany, 
ale — dzięki jakimś tajemniczym środ 
kom plastyki chirurgicznej — z brzyd 
kiego mongoła, jakim go znamy z fo-. 
tografii i portretów, przekształcony 
jakby w inną postać, o twarzy tchną
cej szlachetnością i powagą, oszpeco
nej jedynie zarostem rudej brody. 
Zniknęły gdzieś nieprzyjemne skośne 
oczy; cień przymkniętych powiek w 
połączeniu z lekkim uśmiechem,, łago
dzącym złe, zacięte usta, sprawia nieod 
parte wrażenie snu. 

Co mnie uderzyło i zaprzeczyło mo
im dotychczasowym pojęciom o bal
samowaniu ciał, to temperatura w 
mauzoleum. Byłem przekonany, że bal

samowane zwłoki konserwują się naj
lepiej w ehłodnym, jeżeli nie lodowa
tym powietrzu. Tymczasem tutaj tem
peratura przypominała wnętrze cie
plarni. 

Podobno właśnie to nagrzane powie
trze sprawia, że mumia Lenina, zabal
samowana przez najlepszego na świe
cie specjalistę w tej dziedzinie, utrzy
muje się w stanie niesamowitej świe
żości. 

Jak mi wtedy mówiono w Moskwie, 
profesor specjalista regularnie co kil
ka lat przyjeżdża tam, by „poprawić" 
swoje dzieło (1) 

T>RZY zwłokach Lenina, jak wspo
mniałem, nie pozwalają się zatrzy 

mywać. Obchodzi się je wolno dokoła i 
opuszcza mauzoleum innym wyjściem. 
Wyszliśmy więc i my, a w ślad za na
mi biegły już westchnienia i jęki pier
wszych wpuszczonych po nas „wyznaw 
ców". 

Boże, jak przyjemnie wydostać się 
na powietrze, zaczerpnąć głęboko w 
płuca mroźnego tchnienia wiatru — 
odsunąć od siebie jak najdalej wspom 
nienie tej złowrogiej postaci, której 
śmierć nawet połączona jest z kłam
stwem i oszustwem ! 

"jyriLICJANCI znów usłużnie rozpy-
chają tłum na placu, aby nam 

utorować drogę do hotelu. 
Ktoś w tłumie, szturchnięty w bok 

przez milicjanta, obrusza się i coś ma 
mroczę. Sąsiad, o wyglądzie wiejskie
go filozofa, uspokaja go półgłosem. 

Przechodząc, słyszę wyraźnie : 
— Durak, nie widisz czto eto ino-

strancy!... (2) 

TVTE wiem jak jest dzisiaj. Może ina
czej, choć nie bardzo w to wierzę. 

Wtedy to słowo miało dźwięk magicz
ny. 

Westchnąłem : o dolo „obywatela" 
sowieckiego ! 

Józef RELIDZYŃSKI 

(1) Niedawno — informację tę czer
pię z prasy paryskiej — we Francji 
miała się ukazać książka niejakiego 
pana Budu Swanidze, rzekomo sio
strzeńca pierwszej żony Stalina, poza 
tym dyplomaty sowieckiego, który „wy 
brał wolność". 

P. Swanidze twierdzi, że zabalsamo
wane zwłoki Lenina zaczęły się ostat
nio gwałtownie psuć, trzeba więc było 
zastąpić go sztucznym modelem z wo
sku. 

Być może... zabrakło tymczasem pro 
fesora-specjalisty i Lenina nie miał 
kto „poprawić"... 

Ostatecznie w Sowietach wszystko 
jest możliwe, a więc... i woskowy „świę 
ty" — Przyp. autora. 

(2) Cudzoziemcy. 

D Z I U B A S Y  
SUT* Dokończenie ze str. 1-ej 

Bo, poza tym wszystkim — zapom
niałem powiedzieć, dziubasy są rewo
lucjonistami i postępowcami. Najbar
dziej obłąkana utopia społeczna, kul
turalna czy gospodarcza jest dla nich 
zbyt reakcyjna i zacofana. Dziubas u-
znaje tylko te poglądy, które jemu 
przyjdą do łba i, w skrytości ducha, 
chciałby wszystkich innych wyrżnąć 
czy wy truć. Dziubas jest nietolerancyj-
ny i wierzy w gruncie rzeczy tylko w 
jedno : że kiedyś Opatrzność da mu 
taką władzę i tyle możliwości, że wszy 
stkich zmusi do posłuchu i wszystkim 
narzuci swój „program". Tak więc 
„dziubas" — sam o tym nie wiedząc, 
jest w gruncie rzeczy faszystą i tota-
listą. 

Dziubas jest z reguły nieszczery, nie
lojalny i kocha się w konspiracji, uni
ka otwartej dyskusji, przepada za in
trygami i stara się gdzie tylko może 
posługiwać pośrednikami, powiernika
mi, wysłannikami i w ogóle pachcia-
rzami. Unika otwartej dyskusji, jest 
obłudny i gdzie trzeba potrafi być uj
mujący. Stare histeryczki ubóstwiają 
dziubasów, twierdząc, że „są uroczy". 
Dziubas udaje niezależnego lecz w 
gruncie rzeczy nie potrafi pół godziny 
wyżyć bez oparcia o kogoś innego. Gdy 
tylko to oparcie osiąga, zaraz ogarnia 
go lęk i zaczyna być w stosunku do 
niego nielojalny. Dziubasy uchodzą za 
ludzi kulturalnych, lecz, w rzeczy sa
mej, mało gdzie jest taki odsetek cha
mów. 

Z prasy polskiej i obcej 
Z „JAŁTAŃ CZYK AMI", 

CZY BEZ NICH ? 

„Orzeł Biały" z 6 lutego tak się wy
powiada na temat zjednoczenia naro
dowego : 

„Obawy, że uchwalenie przez Ra
dę Narodową projektów dekretów o 
powołaniu Rady Rzeczypospolitej i o 
ordynacji wyborczej mogłyby utrud
nić akcję gen. Sosnkowskiego na 
rzecz zjednoczenia politycznego — 
zostały ostatecznie usunięte. 

Nic zatem nie stoi na przeszkodzie, 
by przystąpić do ostatecznej decyzji 
merytorycznej w sprawie zjednocze
nia... Najistotniejsze jest oczywiście 
zagadnienie czy do zjednoczonego o-
bozu niepodległościowego należy do
puścić jałtańczyków. Rozpoczynając 
swą akcję na rzecz zjednoczenia, 
gen. Sosnkowski sam mocno i zdecy
dowanie wysunął to zagadnienie, 
wypowiadając się przeciw objęciu 
akcją zjednoczenia jałtańczyków i 
do sprawy tej powracał w swych 
różnych wystąpieniach publicznych, 
nie ukrywając, że traktuje to zagad
nienie jako zasadnicze... 

...Znane jest już stanowisko spo
łeczeństwa, które olbrzymią więk
szością głosów w plebiscycie zorga
nizowanym przez „Dziennik Polski" 
wypowiedziało się za wyłączeniem ze 
zjednoczenia obozu niepodległościowe 
go jałtańczyków. Stanowisko „Orła 
Białego" było zawsze zgodne z tą 
wyraźną opinią społeczeństwa". 

„Dziennik Polski i Dziennik Żołnie-
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Wiadomości wojskowe 
HISZPANIA. — W połowie lutego 

Hiszpania otrzyma ze Stanów Zjedno
czonych pierwszy transport sprzętu 
wojskowego. Czołgi, motorowe środki 
transportowe i inne przybędą drogą 
rr orską, a odrzutowe samoloty drogą 
powietrzną. Praca, nad przygotowaniem 
baz lotniczych dla samolotów amery
kańskich jest w pełnym toku. Hiszpa
nie przyznali Amerykanom dwie bazy 
lotnicze w okolicy Sewilli dla bombow 
ców, a w'î inne bazy — jedna koło 
Madrytu, druga koło Saragossy — dla 
.-.amolotów bojowych. 

Liczna jest armia hiszpańska i gdy 
Amerykanie zaopatrzą ją w nowoczes
ne uzbrojenie, będzie ona przedstawia 
la bardzo poważną siłę bojową. Jej 
skład w czasie pokoju wynosi : 12 dy
wizji piechoty, 4 dywizje marokań
skie, 1 dywizja pancerna, 1 dywizja 
kawalerii, 7 grup obrony wybrzeży. 
Oprócz tych dywizji istnieje cały sze
reg jednostek dyspozycyjnych. Są to : 
3 pułki piechoty zmotoryzowanej, 3 
pułki karabinów maszynowych, 2 puł
ki artylerii ciężkiej, 1 pułk kolarzy, 10 
samodzielnych pułków kawalerii prze
ważnie zmotoryzowanych, 1 pułk pan
cerny, 21 pułków artylerii nadbrzeżnej, 
9 pułków artylerii polowej i przeciw
lotniczej i nieliczne stosunkowo jed
nostki saperskie, kolejowe, chemiczne 
i spadochronowe. 

Lotnictwo posiada 700 samolotów, są 
to jednak aparaty już przestarzałe. W 
ciągu bieżącego roku ma ono otrzymać 
250 nowoczesnych, amerykańskich sa
molotów, będą to odrzutowce myśliw
skie i szkolne. Plota wojenna dosyć 
liczna, lecz w znacznej części przesta
rzała. W czasie pokoju stan liczebny 
hiszpańskich sił zbrojnych wynosi 350 
tysięcy oficerów i szeregowych. Zda
niem specjalistów Hiszpania, po za
rządzeniu mobilizacji może w ciągu 6 
miesięcy osiągnąć liczbę 60 dywizji, 
niektórzy możliwości hiszpańskie sza
cują jeszcze wyżej, bo na 80 dywizji. 

BOMBOWCE AMERYKAŃSKIE W 
PÓŁNOCNEJ AFRYCE. — Amerykań 
skie dowództwo sił powietrznych poda
ło do wiadomości, że 45 bombowców 

„B-471Stratojet" odleci w lutym ze 
Stanów Zjednoczonych i wyląduje w 
bazie lotniczej 5-ej dywizji powietrz
nej, znajdującej się we francuskim 
Maroku. Cały przelot odbędzie się bez 
lądowania, a niezbędne uzupełnienie 
paliwa będzie przeprowadzone w powie 
trzu przez samoloty - cysterny. Bom
bowce „B-47" są przeznaczone specjał 
nie do bombardowań atomowych. Po
byt ich w Maroku ma trwać dwa mie
siące w czasie których mają one od
być szereg ćwiczebnych lotów. Po od
byciu tych ćwiczeń wrócą one do Sta
nów Zjednoczonych. 

ADMIRAŁ FECHTELER, dowódca 
sił zbrojnych NATO w południowej 
Europie oznajmił, że amerykańska 6-a 
flota wojenna przebywająca na morzu 
śródziemnym i której skład wynosi 
110 jednostek morskich , została już 
wyposażona w bomby atomowe. 

SKŁADY BOMB ATOMOWYCH. — 
Amerykańskie Komisje wojskowe Kon
gresu i Senatu przyznały 11 milionów 
dolarów na budowę składów dla bomb 
atomowych poza granicami Stanów 
Zjednoczonych, nie zostało jednak u-
jawnione, w jakich krajach te składy 
mają powstać. Można przypuszczać, że 
będą one zainstalowane tam, gdzie 
znajdą się bazy lotnicze, przeznaczone 
dla bombowców amerykańskich, a te 
są w Anglii, w Hiszpanii i w Maroku. 

WYRZUTNIE RAKIET. ... Wyżej 
wspomniane komisje upoważniły rów
nież rząd amerykański do wybudowa
nia wyrzutni dla pocisków rakieto
wych „Nike", celem obrony przeciwlot
niczej szeregu wielkich miast jak New 
Jork, Boston, Chicago. Los Angelos i 
innych. 

Rakieta „Nike" to duży sukces ame
rykańskich techników. Przeznaczona 
jest ona do zwalczania nieprzyjaciel
skich bombowców, posiada pocisk o 
bardzo dużej sile wybuchu, szybkość 
jej wynosi 2.500 km na godz. i jest o-
na zaopatrzona w mózg elektroniczny, 
który bezbłędnie prowadzi ją na nie
przyjacielski samolot. Amerykanie u-
ważają ją za najskuteczniejszy środek 
w obronie przeciwlotniczej. 

K. R. 

rza" o wspomnianym wyżej plebiscy
cie pisze następująco : 

„Czytelnicy nasi mają w sprawie 
zjednoczenia politycznego i wyklu
czenie zeń jałtańczyków sumiennie 
znacznie spokojniejsze od różnych 
polityków londyńskich. Odpowiedzie
li oni bowiem masowo i bez żadnych 
wahań, w sposób niedwuznaczny na 
pytania, skierowane do nich w ple
biscycie Dziennika. Plebiscyt ten — 
jak pamiętamy — wywołał gwałtów 
ne sprzeciwy ugrupowań wchodzą
cych w skład Rady Politycznej, a 
zwłaszcza Stronnictwa Narodowego. 
Ze strony tej podjęto wówczas, nie 
przebierając w środkach, próbę uda
remnienia naszej akcji, której jedy
nym celem było wybadanie opinii 
najszerszych rzesz i umożliwienie im 
zabrania głosu w sprawie dalszego 
biegu polityki obozu niepodległościo
wego. Posługiwano się kłamstwem i 
terrorem. Usiłowano zastraszyć i w 
ten sposób zmusić do rezygnacji 
członków Komisji Zbadania Opinii 
Publicznej. Ogłoszono „bojkot" ple
biscytu ; w różnych skupiskach Po
laków rozrzucano ulotki, wzywające 
nie tylko do wstrzymania się od gło
sowania, ale do pisania listów pro
testacyjnych i przesyłania ich Dzien
nikowi. Cała ta kampania skończyła 
się sromotną klęską i kompromitacją 
jej organizatorów. Społeczeństwo pol 
skie w W. Brytanii wzięło w płebiscy 
cie udział masowy i wypowiedziało 
się : 

1) za poparciem akcji zjednoczenio 
wej, 

2) przeciw udziałowi „jałtańczy
ków" we wspólnej reprezentacji po
litycznej wolnych Polaków". 

W OBRONIE PAŃSTW 
UJARZMIONYCH 

„Journal de Geneve" z dnia 24 stycz 
nia br. zamieszcza artykuł pt. „Kon
ferencja berlińska i państwa ująrzmio 
ne", w którym z wielką otwartością 
podniesione zostały zagadnienia państw 
poddanych dominacji sowieckiej : 

„Istnieje sto milionów Europejczy
ków poza żelazną kurtyną, których 
interesy mogą w ogóle nie być u-
względniane. Ich wolni przedstawi
ciele nie będą wysłuchani. Jakkol
wiek chodzi o znalezienie rozwiąza
nia problemów od których zależy los 
tych, których oni reprezentują, — 
skargi i interesy tych narodów bę
dą zapewne zlekceważone. 

Znamy, niewątpliwie, trudności wy 
nikające ze zwyczajów dyplomatycz
nych i przeszkadzające stosunkom 
oficjalnym z prawdziwymi przedsta
wicielami narodów ujarzmionych. 
To nie zmienia jednak w niczym 
prawdy, że mężowie stanu Zachodu 
nie powinni zapominać o odpowie
dzialności jaka na nich ciąży. 

Zdajemy sobie sprawę jak powstała 
sytuacja obecna tych narodów. Po
rozumienia jałtańskie są zbyt znane, 
a jeśli chodzi o okupację terytoriów 
tych krajów, wiadomym jest, że po
stępy wojsk zachodnich były zatrzy
mane. mimo uprzedzeń Sir Winsto-
na Churchilla, a to w tym celu by 
jedynie armia rosyjska mogła je za
jąć. I gdy politycy nie-komuniści 
tych krajów domagali się poparcia 
rządów zachodnich celem przeszko
dzenia zagarnięcia ich krajów, nie 
mogli oni nic uzyskać prócz odmo
wy. 

Z chwilą wprowadzenia dyktatury 
rosyjskiej, przedstawiciele dyploma
tyczni rządów satelickich otrzymali 
uznanie rządów zachodnich. 

Tak przedstawia się przeszłość. O-
b»cnie chodzi o naprawienie popeł
nionych błędów aby osiągnąć równo
wagę na świecie". 

Rozpatrując następnie różne możliwoś 
ci dopomożenia krajom ujarzmionym, 
autor w poniżej sformułowany spos-
sób przedstawia swój punkt widzenia: 

„Zagadnienie polegające na narzu
ceniu respektu dla zasady samoo-
kreślenia tych krajów nie może być 
oddzielone od innych problemów eu
ropejskich przez które jest ono obję
te i które się z nim łączą. Muszą o-
ne być dyskutowane równolegle i nie 
mogą być odkładane ad calendas 
grecas. Jeśli pragnie się podpisać 
nowy rozszerzony pakt nieagresji, 
trzeba aby ten pakt obejmował rów 
nież kraje Europy centralnej i 
wschodniej. Lecz przed zawarciem 
tego paktu trzeba aby ustała okupa
cja i aby wolne wybory zostały umo
żliwione w tych krajach. 

Oby pomyślano w Berlinie i o tych 
również, którzy tam nie będą repre
zentowani !" 

PO POWROCIE Z POLSKI 

Wycieczka parlamentarzystów fran
cuskich do Polski wciąż jeszcze wywo
łuje w prasie żywe echa. Na ogół bio
rąc, impreza ta, z punktu widzenia 
reżymu warszawskiego, zawiodła : je
śli wypowiedzi Francuzów co do gra
nic na Odrze i Nysie — sprawy, w któ 
rej wszyscy Polacy są zgodni — rów-

Dokończenie na str. 3-ciej 

Dziubas nie lubi zawodów prostych, 
jasnych i nieskomplikowanych. Uwa
żając się za artystę i nadczłowieka, 
stara się (przez stosunki) dostać do 
dyplomacji, jeżeli nie (to r°WI"®z 

przez stosunki) do wywiadu, do dzien
nikarstwa czy propagandy i w ogolę 
(oczywiście — przez stosunki) do po
lityki. Każdy dziubas uważa siebie za 
wielkiego mądralę w polityce 1 J^aje 
że „robi politykę". Zazwyczaj jednak 
kończy się na tym, ze „wielkim Polity
kiem" jest tylko w oczach swych ad-
miratorów (jako że jest uroczy!) a w 
rzeczywistości jest przeważnie małym 
agencikiem pierwszego lepszego obcego 
wywiadu (byle nie własnego ! bo włas 
nym wywiadem dziubas pogardza). 

Legioniści mieli doskonałe określe
nie na dziubasa : „jest to taki szcze
niak, który nigdy psem nie będzie'. 
Najgorzej, że dziubas to czuje i o tym 
wie — i stąd ta jego nienawiść do lu
dzi, stąd to dążenie do tworzenia ma
łych, elitarnych zespołów i mafijek, 
które mają „poruszyć świat w posa
dach". Nienawidząc się wzajemnie, 
dziubasy potrafią być jednakże zadzi
wiająco solidarni w obronie swych, że 
tak powiem zawodowych intere
sów. Hasłem dziubasów jest „dziubasy 
wszystkich krajów łączcie się!" Ale 
gdyby międzynarodówka dziubasów do 
szła do władzy, to „czystki" i „likwi
dacje" wśród n|ph zaćmiłyby stalinow

skie. 

Niebezpieczeństwo dziubasowstwa nie 
jest groźne, jeżeli chodzi o społeczeń
stwo polskie, które w masie swej jest 
zdrowe psychicznie, fizycznie i moral
nie. Wpływy dziubasów są, mimo re
klamy, jaką sobie robią, dość nikłe. 
Niebezpieczeństwo dla społeczeństwa 
polskiego z tytułu działania dziubasów 
zaczyna się dopiero na terenie między 
narodowym. Tu stanowią oni karny, 
zespół międzynarodowej hassy dziuba-
sowskiej. Dzięki swemu „urokowi", 
minoderji, fałszom, lizusostwu zdoby
wają sobie (przez stosunki innych dziu 
basów) opinię przedstawicieli politycz
nego, kulturalnego i społecznego świa
ta polskiego. Informują, intrygują, 
szkalują, prowokują — słowem czynią 
to wszystko, co wynika z charakteru 
i istoty dziubasów. 

światopogląd dziubasów jest z regu
ły pesymistyczny. Są przeważnie 
tchórzami i boją się wszystkiego : źe 
zostaną bez grosza, źe ogarną ich bol
szewicy; boją się wojny, bomby atomo
wej i śmierci — i z największym nie
pokojem przechodzą obok furtki z na
pisem „chien méchant!". I na tym 
światopoglądzie opierają dziubasy 
swój program, a raczej ten bezprogra-
mowy, pełen bzdur, kompromisów i 
sprzeczności bełkot, który produkują 
gdzie mogą. Cudzoziemcy — niczym 
owe podstarzałe histeryczki — uwa
żają to oczywiście za urocze. My prze 
ważnie przechodzimy obok tego z lek
ceważeniem. Całkiem niesłusznie! 

R. WRAGA 

Z • • 

unii z 
W OKRESIE, gdy wszędzie wzmaga-
" ją się prądy federacyjne, gdy co

raz lepiej rozumie się korzyści łącze
nia się paru narodów dla wspólnej 
pracy i obrony, bardzo na czasie jest 
spora książka „Dzieje ziem Wielkiego 
Księstwa Litewskiego", wydana w Lon 
dynie przez Społeczność Akademicką 
Uniwersytetu Stefana Batorego. Książ 
ka zawiera kilkanaście wykładów o hi 
storii politycznej i militarnej, ustroju, 
stosunkach wyznaniowych i narodowoś 
ciowych dawnego Wielkiego Księstwa 
Litewskiego, które przez kilkaset lat 
żyło w unii z Polską. Księstwo to by
ło prawie 7 razy większe od państwa 
litewskiego, jakie znaliśmy w okresie 
między dwiema wojnami światowymi. 
Jeszcze w chwili pierwszego rozbioru 
Polski sięgało poza Dniepr i liczyło o-
koło 312 tys. kilometrów kw. czyli aku
rat tyle, ile dzisiaj liczy pomniejszo
na Polska pod rządami Bieruta. 

Książka wykazuje, że od r. 1386, tj. 
od zawarcia unii, na tym obszarze 
współżyły pokojowo' trzy żywioły: Lit
wini, Polacy i Białorusini, przyczym 
Polacy stopniowo uzyskali przodującą 
rolę, zwłaszcza w życiu kulturalnym. 
Mówiąca po litewsku część ludności, 
dziś tworząca naród litewski, nigdy 
nie zajmowała ani czwartej części ob
szaru dawnego historycznego Księstwa 
Litewskiego. Jego mieszkańcy nazywa
li się Litwinami, ale określali tym sło
wem swą przynależność terytorialną 
a nie narodowość. Kościuszko, Mic
kiewicz mówili,o sobie, że są „Litwi
nami", ale przecież równocześnie na
leżeli do narodu polskiego i z poświę
ceniem walczyli o jego prawa. Takich 
ludzi spotykało się jeszcze w naszym 
stuleciu. 

Uczeni, których wykłady złożyły się 
na omawianą książkę, zdają się ufać, 
że kiedyś narody, żyjące na obszarze 
dawnego Wielkiego Księstwa, znowu 
znajdą się w ramach jednego państwa 
i zatęsknią do tej płodnej współpracy, 
która trwała przez 4 wieki, aż do u-
padku Polski pod koniec 18-go wieku. 
Czy to marzenie będzie urzeczywistnio 
ne, wykaże przyszłość. Ale niewątpli
wie dobrze się stało, iż przypomniano 
historię tej współpracy i zrastania się 
ludności w jeden naród. To zrastanie 
się trwało na niektórych terenach je
szcze w 19-tym wieku, w okresie nie
woli. Dopóki wróg nie zaostrzył syste
mu rusyfikacyjnego i dopóki nie obu

dziły się młode nacjonalizmy małych 
narodów, Wielkie Księstwo polszczyło 
się, zwłaszcza jego część zachodnia, po 
łożona bliżej Kongresówki. Silny ruch 
powstańczy, zarówno w r. 1831 jak w 
1863 i to szczególnie na Wileńszczyź
nie i żmudzi, świadczy o tym, jak mo
cno te ziemie złączonę były z Polską. 

W chwili rozbiorów na obszarze 
Wielkiego Księstwa Litewskiego miesz 
kało około 3.850.000 ludzi, w tym 1 mi
lion, według niektórych oszacowań na
wet 1.200.000 Polaków. Żywioł polski 
był oczywiście znacznie silniejszym od 
litewskiego. 

Możnaby tu dodać, że gdy po I-ej 
wojnie światowej powstawały nowe 
granice i państwa, to na terenach daw 
nego Wielkiego Księstwa Litewskiego 
żywioł rosyjski był słaby, natomiast 
Polacy stanowili poważną siłę. A 'w 
tej części dawnego Księstwa, która po
została na zachód od linii Traktatu 
Ryskiego, niewątpliwie Polacy mieli 
ogromną przewagę liczebną nad Litwi 
nami. Toteż było rzeczą słuszną, że 
Polsce przypadła Wileńszczyzna, zresz
tą zgodnie z wolą miescowej ludności. 

Książka wykazuje jednak zarazem, 
ile szkód wynikło ze sporów i walk 
między ludami, zagrożonymi przez im
perializm Moskwy. Toteż lektura książ 
ki utwierdza pragnienie, by po odzyska 
niu wschodniej części Polski udało się 
ustalić podstawy trwałego porozumie
nia i współpracy z mniejszymi sąsia
dami. 

(CHIP) 

TO i OWO 
Puccini, autor "Cyganerii", "Butter 

fly' ', "Toski" — miał zwyczaj na Bo 
że Narodzenie posyłać wszystkim przy
jaciołom "panetoni", sławne ciasto 
włoskie w rodzaju naszej baby. Wysłał 
także jedno Toscaniniemu i potem do
piero sobie przypomniał, że jest po
gniewany z wielkim dyrygentem. Po
nieważ nie chciał, aby wyglądało ?e 
on robi pierwszy krok do zgody te
legrafował : 

"Panetoni wysłane przez pomyłkę" 
Toscanini odtelegrafował : 
"Panetoni zjedzone przez pomyłkę". 



Olga ŻEROMSKA 

O tańcach ludowych C1) 
à 1 DY mówimy o tańcach ludowych 

Europy, mówimy o pięknej, pełnej 
wyrazu sztuce. O najbardziej radosnej 
ze sztuk. Przebogata skala ruchowa i 
muzyczna — bo te dwa elementy spla
tają się zupełnie nierozdzielnie w eu
ropejskim ludowym tańcu — pozwala 
szerokim masom najpełniej może wy
żywać się w radosnej łączności gro
madnej i zespołowej w sposób uświęco 
ny tradycją i obyczajem narodowym. 
Taniec ludowy Europy jako synteza 
ruchu i muzyki wyraża treść tak róż 
norodną, tak bogatą, jak różnorodne 
są narody białej rasy, zamieszkujące 
nasz kontynent, które stworzyły naj
bogatszą i najciekawszą cywilizację 
świata. 

Dziś już o tańcach ludów europej
skich wiemy sporo, choć stosunkowo 
niedawno zainteresowali się nimi za
równo badacze jak i artyści. Dość po
wiedzieć, że w widowisku' tanecznym 
taniec ludowy zaczął odgrywać rolę 
— i to skromną — dopiero w epoce 
romantycznej. Przedtem zaledwie tu i 
ówdzie na kartach pamiętnikarzy znaj 
dzie się wzmianka o jakichś festynach 
Katarzyny Medycejskiej, w czasie któ 
rych tańczono włoskie tańce ludowe 

Po koncercie 
A. Strawińskiego 

w sa ii Gaveau 
Pełna niemal — mimo mrozów — 

sala świadczyła, że Andrzej Strawiński 
zaczyna zdobywać publiczność. Nie 
tylko polską, lecz również i francuską. 

Młody pianista uczynił niewątpliwie 
znaczne postępy W opanowaniu tego 
trudnego i niewdzięcznego instrumen
tu, jakim jest fortepian. Zbliża się co
raz bardziej, choć go jeszcze nie osiąg
nął, do tego momentu, kiedy trudności 
techniczne przestają wchodzić w grę, 
a cała uwaga może być skierowana na 
interpretację. 

Otóż pod tym względem, jak się wy
daje, grożą mu niebezpieczeństwa. 
Strawiński gra wciąż jak „primus", u-
biegąjący się o cenzurkę „celująco". 
Boi się oddalić od uświęconych wzo
rów, unika śmielszych akcentów, dba 
przede wszystkim o odpowiednie uwy
puklenie architekturalnej budowy utwo 
ru. To poszukiwanie akademickiej po-
prąwności czyni, że jego Chopin jest 
bardziej wyrozumowany i obliczony niż 
odczuty, zaś uparte chowanie własne
go oblicza za firanką utkaną z wstrze 
mięźliwości i ostrożności — prowadzi 
do bezbarwności. 

Nie dziw, w tych warunkach, że naj
więcej oklasków młody artysta zdobył 
wykonaniem utworu, mniej od innych 
wymagającego głębi ujęcia — walcu 
op. 18, podczas gdy najlepiej zagrany
mi były niewątpliwie dwa mazurki, wy 
konane ną bis, kiedy pianista pozbył 
się. narzuconych sobie wędzideł i prze
mówił najbardziej szczerze.-

Droga do prawdziwie wielkiego ar
tyzmu jest żmudna i długa ; dochodzi 
s}ę doń pracą — i odwagą wypowiada
nia własnego „ja". Życzyć należy o-
biecującemu pianiście, by na tej dro
dze zaszedł jak najwyżej. 

P. S. Zapowiadająca koncert francu 
ska ulotka robi z Andrzeja Strawiń
skiego bratanka słynnego kompozyto
ra rosyjskiego Igora Strawińskiego. 
Sądzimy, że ten tani chwyt reklamowy 
nie uzyskał aprobaty młodego polskie
go artysty ! 

oraz o tym, że na zabawach dworów 
niemieckich oglądano na sali ludowe 
kostiumy i tańce. 

Na scenie francuskiej tańczono ga-
wotty, mussety i rigaudones. Każdy z 
tych tańców ma swój ludowy pra-
wzór, Niestety — współczesnym zdawa 
ło się, że wszystko, co od ludu pocho
dzi jest zbyt proste i barbarzyńskie, 
by nie musiało ulec gruntownej prze
róbce. Dostosowywano więc tańce do 
gustu ówczesnej eleganckiej publicz
ności. Świetny rozwój techniczny ba
letu romantycznego robił nieraz z ludo 
wego pierwowzoru popis techniczny, 
który w sumie dawał coś bardzo odleg 
łego od chłopskiego tańca. Zresztą 
tańce ludowe wchodziły na scen? prze
ważnie wówczas, gdy stały się już mod 
ne w salonach, a więc, gdy już je prze 
inaczono bardzo poważnie. 

Pierwszą pionierką tańca prawdziwie 
ludowego na scenach Europy i Amery
ki stała się wiedeńska tancerka Fan
ny Eisler (1810 - 1885)) nazywana 
przez krytyków tanecznych „diabłem 
w spódnicy" i „pogańską tancerką", 
śmiała ta paniusia była pierwszą chy
ba artystką, która przepłynęła ocean 
i zhołdowała sobie obydwa kontynen
ty brawurowo tańczoną hiszpańską 
kaczuczą i... polskim krakowiakiem. O-
bok niej znany jest jako wielbiciel 
tańca ludowego Carlo Blasis (1803-
1840) jeden z najgłówniejszych twór
ców baletu akademickiego, czy jak kto 
woli — klasycznego. Był to niezwykle 
wykształcony człowiek, czuł wartość i 
wagę ludowych motywów wielu naro
dowości europejskich. Kiedy umarł, w 
papierach zostawionych przez niego 
znaleziono skrupulatnie i inteligentnie 
zrobione opisy około stu tańców ludo
wych, które pozbierał w czasie swoich 
wędrówek.po Europie. 

Tańce ludowe, które dzisiaj widzimy 
na scenach całego świata różnią się 
znacznie od swoich pierwowzorów. 
Czasami wprost trudno wysnuć jąkieś 
wnioski o oryginale na podstawie 
scenicznej przeróbki. Taniec sceniczny 
z reguły wzbogacą i urozmaica pierwo
wzór, nie troszcząc się o to, że cza
sem cechą charakterystyczną danego 
tańca jest zamierzona prostota ru
chów i nawet pewna monotonia. W 
stylizowanym na scenę tańcu ludo
wym ginie przeważnie to, co jest naj
bardziej charakterystyczną cechą pier 
wowzoru — obyczajowy podkład tań
ca. Pozatym taniec ludowy jest roz
winięciem i udoskonaleniem natural
nych ruchów człowieka, technika zaś 
tańca scenicznego, zwłaszcza technika 
baletu klasycznego przez długie ćwi
czenia zmienia i przeinacza postawę 
naturalną, sposób poruszania się i ge
sty tancerza. Coś z tego pozostaje w 
baletnicy i tancerzu nawet wówczas, 
gdy na scenie produkuje „charaktery
styczny" ludowy taniec. 

Ostatnio dopiero zaczęto badać i 
notować tańce ludowe w sposób jedy
nie właściwy, to znaczy zaczęto je fil
mować i zapisywać w „terenie", wyko
nane przez oryginalnych wieśniaków, 
mieszkańców danej okolicy. Badania
mi kierują odpowiedni pracownicy — 
etnografowie i etnologowie znawcy 
kultury ludowej w jej przeróżnych for
mach. Tacy ludzie znają podkład oby 
czâj owy i historyczny tańca i rozu
mieją, że na jego charakter wpływa 
szereg zupełnie zasadniczych czynni
ków od ukształtowania terenu i typu 
krajobrazu począwszy,, a na proporc
jach i charakterze kostiumu noszo
nego w danej okolicy kończąc. Sze

reg instytucji w Europie i Ameryce 
interesuje się prawdziwym, niefałszo-
wanym obliczem tańców ludowych, że
by wspomnieć choćby zasłużone „Bri-
tish Folk Dancing Society" z siedzibą 
W Londynie, instytucję, która na pod
stawie historyczno - naukowych ba
dań (wyeliminowawszy na szczęście 
zupełnie przyrosty indywidualnej fan
tazji), zajmuje się m. in. rekonstruk
cją starych, zaginionych już tańGów. 
Wiele zbiorów prywatnych i publicz
nych (wśród nich najpoważniejsze 
„Archives Internationales de la Danse" 
w Paryżu założone przez kierownika 
słynnego szwedzkiego baletu Holfa de 
Mare) posiada ciekawą i wiarogodną 
dokumentację tańców ludowych róż
nych rejonów Europy. 

Patrząc na dorobek europejskich 
tańców "ludowych widzimy wyraźnie, 
że określone typy tańców powstały w 
granicach pewnych zamkniętych spo
łeczeństw jako wyraz muzyczno-ru-
chowy ich temperamentu i upodoba
nia. Często te same tańce różnicują 
się potem w ramach tego samego spo
łeczeństwa. zależnie od jego warstw. 
Po jakimś czasie taniec ustala się w 
obyczaju i tradycji, staje się wspólnym 
dobrem ludzi danego regionu, czasem 
całego narodu, czasem silny wpływ wy 
wiera na tańce innych krajów. Często 
bywa ząbytkiem mówiącym wiele o 
przeszłości prowincji kraju i jej spo
łeczeństwa. Kultywowany w danej 
dzielnicy kraju taniec, uzależniony 
od krajobrazu i kultury danej ziemi, 
jednym słowem taniec regionalny roz
wija się czasem w taniec narodowy. 
Jego właściwości muzyczne, to znaczy 
melodyka, czynniki rytmiczno - me
dyczne, kształt formy muzycznej ora? 
właściwości taneczno - ruchowe stają 
się narodową własnością całego kraju. 
Taniec taki jako narodowy jest swo
istym wyrazem sztuki ludowej i oby
czaju tego czy innego kraju. Przykła
dem klasycznym jest polski krakowiak 
czy mazur — dawniej taniec jednego 
regionu kraju, później taniec o zasię-
ku ogólno narodowym. 

Niektóre tańce regionalne składa
ją się z motywów wędrownych już to 
muzycznych, już to ruchowych. Wśród 
polskich tańców śląskich i tańców 
czeskich spotykamy podobne motywy 
muzyczne i taneczno - ruchowe. Cha
rakterystyczne kroki obrotowe tańców 
kurpiowskich i kaszubskich są prawie 
identyczne z czeskim motywem rucho
wym nazywanym „obkroczak". Po obu 
stronach Karpat tańce góralskie mają 
wiele elementów wspólnych — np. 
nasz „zbójnicki" ze słowackim „odzem 
kiem" tańczonym wyłącznie przez sa
mych mężczyzn. Nawet szkockie tań
ce górali przypominają trochę nasze. 
Góry, podobny do siebie charakter gó
rali różnych stron wytworzyły podob
ny typ tańca. Tańce rzemieślników 
na całej połaci Europy także są podob 
ne do siebie. 

Tylko Europejczycy z pełną świado
mością przyjmują obok własnych tań
ców i tańce pochodzenia obcego. Gra
nice pojityczne ani narodowe nie sta
nowią dość silnej zapory. Niemiecki 
walc i czeska polka są składowymi 
częściami wielu tańców europejskich, a 
w swej czystej formie święciły i świę
cą triumfy w całym świecie. Polski po
lonez i mazur podbiły sobie w XIX 
wieku wszystkie stolice Europy i wów
czas, gdy Polski na mapie Europy nie 
było, mówiły obcym o naszej ojczyź
nie. 

Olga ŻEROMSKA 

L i s t y  d o  
NIE JESTEŚMY KOTOWCAMI! 

i 
Szanowny Panie Redaktorze, 
Odpowiadając ną list i informacje 

Sekretariatu Federacji, która się uka
zała w numerze 4-tym „Syreny", a 
która prostuje moje wypowiedzenie w 
liście z dnia 9 stycznia, muszę się przy 
znać teraz z przykrością, że jeżeli na-
prawdą tak jest, jak pisze Federacja, 
to ja się mylę tylko dlatego, że cały 
zarząd naszego Stowarzyszenia się my 
lił. Chociaż nie powinien był się my
lić. 

Według mego zdania, mnie można 
by jeszcze rozgrzeszyć; jako chorąży 
naszego Stowarzyszenia, należę też do 
zarządu — lecz na samym końcu; w 
pracach ścisłego zarządu nie biorę u-
działu, wykonuję tylko polecenia. To 
„récépissé" widziałem kilka razy już od 
dłuższego czasu, jak nim potrząsano, 
mówiąc, że jesteśmy Stowarzyszeniem 
niezależnym. Praw nie znam, bo nie 
jestem prawnikiem, ale robotnikiem. 

Mnie przeważnie wystarczy jedno 
Boskie prawo, a mianowicie ; „Nie 
czyń drugiemu co tobie nie miłe"... A-
le nie daj się, jak by tobie ktoś chciał 
zrobić krzywdę ! Jeżeli kiedyś, przed 
laty, nasz zarząd zapomniał się zalega 
lizować na prefekturze, było to nie
dbalstwem tego zarządu, który w tym 
czasie sprawował władzę. Pisząc do-, 
słowne tłumaczenie „Association de 
Anciens Combattants" na „Stow. B. 
Wojskowych czy Kombatantów" — nie 
miałem na myśli tylko tłumaczenia, 
którym się posługuje nasze Stowarzy
szenie. 

Już w 1934 roku posługiwaliśmy się 
w nagłówkach swych listów tą nazwą. 
Kiedy to nasze Stowarzyszenie było je 
dynym i prawdziwym Stow. B. Wojsko 
wych. Dosłownie ; „Stowarzyszenie By
łych Wojskowych Rzplitej Polskiej". 
Mięliśmy wtedy swą siedzibę na 31 rue 
Croulebarbe, Paris 18. Dziwi mnie tyl
ko, dlaczego po polsku ma być ina
czej jak jest zalegalizowane po francu 
sku ? ;,Rezerwistów" się nie wstydzę, 
bo chociaż brałem udział w dwóch woj 
nach, lecz czuje się jeszcze rezerwistą 
i chciałbym się jeszcze na coś przydać 
w „finale". Słyszałem, że w teraźniej-
czej Polsce też istnieje związek B. W. 
i Rezerwistów. Czyżby nie lepiej było 
zastosować się do tłumaczenia francu
skiego ? Albo jeszcze lepiej dołożyć w 
polskim „wolnych", a we francuskim 
„libres". 

Na zakończenie chciałbym dodać, 
że mi się nie rozchodzi o niektóre o-

Młodzi federaliści 
Dnia 12 stycznia br. odbyło się w 

lokalu Stow. Studentów Polskich, 4, 
rue de l'Odéon, Paris 6-e, walne zebra 
nie Koła Młodych Federalistów Pol
skich. Po omówieniu rocznej działalno
ści, jaką Koło może się już poszczy
cić, obecni członkowie i sympatycy 
przystąpili do wyboru nowego zarzą
du. Prezesem została panna Helena 
Andrusiak, wiceprezesem został p. Hu
bert Plater-Zyberk, sekretarzem p. 
Czesław Lebelt, skarbnikiem panna A-
licja Myszkowska. Zarząd został skom
pletowany przez trzech członków za
rządu, na których zostali wybrani pp. 
Zdzisław Potocki, Wojciech Romanow
ski i Jerzy Szumański. 

W miesiącu lutym odbędzie się zebra 
nie odczytowo-dyskusyjne, nawiązując 
tym samym do tradycji zapoczątkowa
nej w zeszłym roku. Zawiadomienia 
zostaną rozesłane w odpowiednim ter
minie. 

R e d a k c j i  
soby naszego Stowarzyszenia. Ale mnie 
serce boli, jeżeli ktoś atakuje ogół zą 
niepopełnione winy. Jak to też miało 
miejsce ostatnio w „Podsłuchanym" w 
„Dzienniku Polskim i Dz. żołnierza" z 
dnia 15 stycznia, gdzie nazwano nas 
wszystkich kotowcami za jakieś kom
binacje dwóch osób. 

Łączę wyrazy szczerego szacunku i 
poważania 

Karol FELBA 
Od Redakcji. Myśl p. K. Feldy, by 

do nazw Związków Kombatanckich 
dodać przymiotnik „wolnych" wydaje 
nam się b. dobrą. Nad nią powinny 
się nasze Związki zastanowić. 

Z prasy 
iĘ/f Dokończenie ze str. 2-giej 

nież były zgodne i popierały nasze sta
nowisko, to wrażenie, odniesione z 
rzeczywistości krajowej przez większość 
posłów, nie były takie, jakich życzył
by sobie bierutowy „rząd". . Toteż, jak 
podaje „Orzeł Biały" : \ 

„W komunistycznych kołach w War
szawie panuje uczucie zawodu, a od
powiedzialny za inicjatywę wycieczki 
referat kontaktów zagranicznych w 
warszawskim MSZ otrzymał instruk
cję, aby na przyszłość nie urządzać 
tego rodzaju ryzykownych imprez". 

Ci zaś z posłów, którzy dali się „na
brać" uwierzyli bajdurzeniom komuni
stycznych informatorów — spotykają 
się z ostrą krytyką ze strony — trzeź
wej opinii francuskiej. Oto czytamy 
w bardzo poczytnym „Dimanche-Ma
tin" z 8 lutego : 

„W Cercle Interallie, poseł Lebon 
miał odczyt o swej podróży do Pol
ski... Słuchacze ze dziwieniem usły
szeli, że Rosjanie. pomagają Polakom 
i że naród polski żywi dla Moskwy go
rące uczucia wdzięczności... Skąd ruso
fil Łebon to wziął ? Gdyby wyszedł 
poza sferę środowiska urzędowego, 
wiedziałby — jąk to wiedzą wszyscy, 
że ogół polski ma jedno tylko życze
nie : aby Moskale jak najprędzej wró
cili do siebie, i aby państwa zachodnie 
gwarantując granicę na Odrze i Ny
sie — zabezpieczyły Polaków przed 
drugim wrogiem — Niemcami... 
—,„Prugi cudownie uzdrowiony w 
Warszawie to Loustaunau - Łacau. 
Twierdzi on, że jego podróż spowodo
wała uwolnienie trzech Francuzów z 
lochów Bezpieki. Chwilkę ! Pertrakta
cje W tej sprawie toczyły się od 9 
miesięcy. Podróż ,,dziewięciu" nic no
wego nie wniosła. Ale tych dziewięciu 
mogłoby się zająć losem conajmniej 
setki Francuzów, męczonych jeszcze w 
polskich więzieniach, a przy tej okazji 
— losem tych dziesiątków tysięcy Po
laków, którzy gniją po tiurmach dla 
tego tylko, że walczyli przeciw najeźdź 
cy, czy był Niemcem czy też Rosjani
nem ! W więzieniu przebywają właś
nie najlepiej dla Francji usposobieni 
Po'acy, między nimi ów siedemdziesię
cioletni filozof, głęboki znawca Descar 
tes'a.... 

Uratować Francuzów, uratować Po
laków którzy się bili za sprawę, która 
była też i nasza sprawą — owszem, w 
tym celu warto było przedsięwziąć po
dróż... Ale tych „dziewięciu" ani nie 
podniosło autorytetu Francji ani nie 
przwsłorylo się jej chwale". 

Gdy masz serce, rozum zdrowy 
Daj na Skarb nasz Narodowy! 

Xawery GLINKA 

Norwid wyjęty z zielnika 
T OS każdego poety, jest niemal za-
-L< wsze ten sam : wcześniej czy 
później kończy się zasuszeniem go w 
zielniku. Póki żyje i tworzy — kwitnie 
jak kwiat, zachwyca barwą, czaruje 
kształtem, olśniewa świeżością, upa
ja zapąchem. Gdy umrze — jego wier
sze albo jak zwiędłe kwiaty wyrzuca
ne są na śmietnik, albo — w wypadku 
wielkiego poety — zostają złożone 
przez potomnych do zielnika i — zasu
szone. W tym ostatnim wypadku, 
przypominają coprawda kwiaty — ale 
nieżywe. 

Na temat poezji zasuszonej w ziel
nikach, gromadzi się z biegiem lat, 
cała literatura komentatorska, stosy 
książek i rozpraw spoza których nie 
widać już wcale żywego poety ani je
go dzieła. Z Norwidem było nawet go
rzej : chociaż część jego spuścizny poe 
tyckiej, która nawiasem mówiąc omal 
nie zginęła zupełnie na śmietniku, zo
stała uratowana przez Miriam-Prze-
smyckiego i umieszczona w wspania
łym, powiedzmy luksusowym zielniku 
— to jednak wiele z jego utworów do 
dnia dzisiejszego czekało, a nawet je
szcze czeka na wydanie ich drukiem. 
Natomiast literatura komentatorska o 
Norwidz": rozrosła się odrazu do wielu 
tomów drukowanego papieru.. 

Ileż to mądrych rzeczy napisali o 
poecie ci wszyscy norwidolodzy, od 
Miriama poczynając, poprzez wnikli
we studia Romana Zrębowicza, Zyg
munta Wasilewskiego, Wacława Boro
wego idąc, a na najmłodszych szpera
czach Konradzie Górskim, Tadeuszu 
Makowieckim i Irenie Sławińskiej koń 
cząc. A tymczasem poza rozpoczętym 
przez Miriama i niedokończonym, luk
susowym wydaniem zbiorowym pism 
Norwida, które jest już dziś białym 
krukiem, nieosiągalnym dla zwykłego 
czytelnika — nie mamy popularnego 
wydania pism poety. Stąd wiemy co 
mówią o poecie zastępy norwidologów 
— ale jakże często nie wiemy co mówi 

sam poeta, którego w wielu wypadkach 
znamy z drugiej ręki. Po prostu brak 
nam książek z utworami Norwida. 

Przykładem klasycznym, jak trudno 
jest poecie dotrzeć bezpośrednio do 
czytelnika, jest historia norwidowskie
go zbioru wierszy, objętych tytułem 
„Vade-mecum". Za życia, nie udało się 
Norwidowi, pomimo wszelkich starań i 
wysiłków, doprowadzić do wydania te
go zbioru drukiem. Poczynając od ro
ku 1865 zwraca się Norwid kolejno do 
różnych wydawców z propozycją wy
dania „Vade-mecum", a więc do 
Brockhausa, potem do Zupańskiego w 
Poznaniu, następnie do Henryka 
Merzbacha — wszędzie spotyka się z 
odmową i brakiem zrozumienia. 

Jak podkreśla Wacław Borowy „poe
cie ogromnie zależało na wydaniu 
rychłym zbioru — przede wszystkim 
ze względu na hororarium 200 fr., 
które sobie obiecywał. Listy do przy
jaciół oświetlają jaskrawo nędzę jego 
ówczesnego położenia. Bardziej jednak 
zależało Norwidowi na wydaniu tego 
zbioru ze względów moralnych. „Ten 
nędzarz któremu pozostało — jak pi
sał do Leonarda Chodźki — parę zła
manych ołówków i zardzewiałych ryl -
ców" miał niezachwianą pewność, że 
„poezja polska tam pójdzie, gdzie 
główna część Vade-mecum wskazuje 
sensem, tokiem, rytmem i przykładem". 

„Jest to moje Vade-mecum — in
formował Norwid domniemanego wy
dawcę Merzbacha — złożona ze 100 
rymów najwszelakszej budowy a mister 
ną nicią wewnętrzną zjętych w ogół. 
Są to rzeczy gorzkie, może głębokie, 
może dziwne — niezawodnie potrzeb
ne". 

„Jak wyjdzie z druku moje Vade-
mecum — pisał do Bronisława Zale
skiego pod koniec roku 1867 — to do
piero zobaczą i poznają, co jest wła
ściwa języka polskiego liryka..." 

I tu wypowiada Norwid słowa, któ
re mogą posłużyć jako motto całej 
dzisiejszej poezji, w jej zmaganiach o 
nową formę: „W doskonałej liryce, 
powinno być jak w odlewie gipsowym; 
zachowane powinne być i niegładzo-
ne nożem te kresy, gdzie forma z for
mą mijają się i pozostawiają szpary..." 

Wszystkie wysiłki Norwida wydania 
„Vade-mecum", trwające bez mała 
ćwierć wieku — nie dały wyniku. 
Wreszcie poeta traci nadzieję, że zbiór 
ten ujrzy światło dzienne. We wrześ
niu 1878 r. napisze te pełne rezygnacji 
słowa, w liście do jednego z nielicz
nych już przyjaciół : „...już nikogo 
nie szukam, żeby mnie zrozumiał w 
administracji prac moich — bo nie ma 
z kim gadać o tym". Słowa te z per
spektywy lat kilkudziesięciu, brzmią 
jak wyrzut i akt oskarżenia pod adre
sem elity kulturalnej narodu. 

Rękopis „Vąde-mecum" po śmierci 
Norwida, przeszedł do rąk jego krew
nych Dybowskich, a od nich za po
średnictwem Wacława Gaszkowta do 
rąk Zenona Przesmyckiego-Miriama, 
dzięki któremu społeczeństwo polskie 
dowiedziało się o „Vade-mecum" po
raź pierwszy w roku 1904, z norwidow
skiego tomu „Chimery". 

Miriam ogłosił wprawdzie częścio
wo w „Chimerze", częściowo w innych 
czasopismach i wydaniach książko
wych fragmentarycznie utwory za

warte w „Vade-mecum", lecz dopiero 
wydanie fototypiczne Towarzystwa 
Naukowego Warszawskiego, które wy
szło w Warszawie w roku 1947 z przed 
mową Wacława Borowego (z której to 
przedmowy korzystam w dużej mierze 
na tym miejscu — objęło całość w 
układzie, który mu nadał za życia sam 
Norwid. 

Wydanie Vade-mecum", które uka
zało się w roku 1953 na emigracji w 
Anglii, jest pierwszym w ogóle wyda
niem w druku, zrobionym na podsta
wie wyde.nia fototypicznego warszaw
skiego, z pominięciem naturalnie przed 
mowy Borowego i z zachowaniem kil
ku słów wstępnych „Do Czytelnika" 
samego poety, jak je projektował za 
życia, co nadaje książce — pozornie 
tylko — cech bezpośredniej aktualnoś
ci. 

Jest to wielka — i powiedziałbym 
— nie na miarę dzisiejszych polskich 
stosunków emigracyjnych, zasługa dla 
kultury i literatury ojczystej, „Oficy
ny Poetów i Malarzy" w Tunbridge-
Wells, której jedynym dziś właścicie
lem, inspiratorem, kierownikiem i dru 
karzem jednocześnie, wspomaganym 
dzielnie przez swą uroczą małżonkę, 
jest miody i utalentowany poeta Cze
sław Eednarczyk. Jego inicjatywa, je
go zapał, jego pracowitość i wytrwa
łość — dały Polakom po raz pierwszy 
możność, bezpośredniego zapoznania 
się ze zbiorem norwidowskich wierszy 
w układzie i formie, do których sam 
p.-ieta tak wielką przywiązywał wagę. 

Wiele z wierszy znajdujących się w 
„Vade-mecum", znane są dość szero
ko, że wymienię tylko takie jak „Kla
skaniem mając obrzękłe prawice...", 

„W Weronie ', a przede wszystkim 
„Fortepian f.uopina". Lecz wiele jest 
prawie zupełnie nieznanych szerokie
mu ogółowi. 

Zasługą więc Bednarczyka jest, że 
garść norwidowskich kwiatów, cały ich 
bukiet ułożony jeszcze za życia przez 
poetę — wyjął z zielnika i dał do rąk 
narodowi. Niewątpliwie wiele z tych 
kwiatów uschło i przypomina zmar
łe badyle, bez koloru i zapachu. Ale 
większość zachowała niemal pierwot
ną świeżość i zapach, więc czaruje i 
zachwyca. Jest to jeszcze jednym po
twierdzeniem więcej, wielkości norwi
dowskiej poezji, której piękno niezależ 
ne jest od czasu. 

Zarzuty podniesione przeciwko Bed
narczykowi, że nie zaopatrzył „Vade-
mecum" komentarzami jakiegoś po
lonisty — można raczej zapisać na do
bro wydawcy. Trzeba mieć więcej zau
fania do czytelnika i jego inteligencji 
oraz jego wyczucia poezji — i pozo
stawić go czasami sam na sam z dzie
łem sztuki, aby obcując z nim doznał 
prawdziwej rozkoszy. Nic tak bowiem 
nie psuje tej rozkoszy jak gadulstwo 
interpretatorów. Podobnie, jak nic tak 
nie psuje przyjemności płynącej z kon 
templacji pięknego krajobrazu, jak 
natrętny, fachowy przewodnik, któ
ry usiłuje nam piękno tego krajobrazu 
opisywać swymi słowami. 

„Vade-mecum" wydane w tej for
mie, nawiasem mówiąc świetnej pod 
względem walorów druku, papieru, oz
dób graficznych, i reprodukcji rysun
ków Norwida — dotrze niewątpliwie 
do szerokich rzesz emigracyjnych. 
Przez język norwidowski, poprzez jego 
zawiłe metafory, trzeba się nieraz z 
wielkim trudem przedzierać, jak przez 
gęstwinę leśną — ale trud ten bywa 
najczęściej sowicie nagrodzony, gdy 
w końcu dociera do czystego źródła 
prawdziwego piękna i prawdziwej mą
drości, które swym ożywczym działa
niem odradzają duchowo człowieka. 

Xawery GLINKA 



Walne zebranie dziennikarzy 
W niedzielę 7 lutego br. odbyło się 

w Domu Kombatanta roczne walne ze
branie Syndykatu Dzienikarzy Polskich 
we Francji. 

Z okazji zebrania odbyła się w koś
ciele polskim w Paryżu msza Św., któ
rą celebrował ks. dziekan Gałęzewski, 
podczas gdy ks. red. F. Kaszubowski 
wygłosił piękne okolicznościowe kaza
nie, nawiązując do aforyzmu Cypriana 
Norwida : „Słowo stało się siłą". 
Obrady otworzył, przy rekordowym u-

dziale członkiń i członków Syndykatu, 
prezes red. St. Kotwicz, poświęcając na 
wstępie wzruszone wspomnienie nie
odżałowanemu wiceprezesowi Syndy
katu, śp. ks. Ignacemu Wojewódce. 

„Pamiętać będziemy zawsze tego do
brego księdza, który zjawiał się tak ci
cho i dyskretnie, siadał gdzieś na koń
cu stołu obrad, nie wygłaszał nigdy 
długich przemówień, przysłuchiwał się 
im z dziwnie ludzkim, ciepłym, wyro
zumiałym uśmiechem" — powiedział 
między in. prezes Kotwicz i kontynuo
wał: „Dopiero na pytanie: a co ksiądz 
dyrektor myśli o tym? — ksiądz dy
rektor w paru słowach mówił o spra
wie to, co właściwie my wszyscy o niej 
w głębi duszy myśleliśmy, tylko mó
wiąc, nie mogliśmy się jakoś porozu
mieć. I po Nim, przeważnie, już nikt 
głosu nie zabierał, sprawa była jasna, 
sprawa była załatwiona". 

„Nie ma już wśród nas naszego do
radcy, dobrego kolegi, wiernego przy
jaciela — zostanie jednak żywa i 
wdzięczna pamięć o Nim". 

Przemówienia tego obecni wysłucha
li stojąc. 

Następnie przystąpiono do właści
wych obrad. Jasne i zwięzłe sprawozda 
nie z prac zarządu, złożone przez pre
zesa, pozwoliła stwierdzić, że cały sze
reg spraw ważnych i pilnych, które od 
dawna czekały na załatwienie, zostało 
pomyślnie rozwiązanych, a podstawy 
finansowe organizacji poważnie wzmóc 
nione, w czym zarząd spotkał się ze 
zrozumieniem i pomocą Skarbu Naro
dowego jak również ukazujących się 
w Paryżu polskich wydawnictw perio
dycznych. Wszystkim im należą się ser 
deczne podziękowania. 

Na wniosêk Komisji Rewizyjnej, ze
brani jednogłośnie udzielili zarządowi 
absolutorium z podziękowaniem. 

Wybory nowych władz, przeprowadzo 
ne również jednogłośnie, dały wynik 
następujący : prezes — red. Stanisław 
Kotwicz, delegat do Zw. Dziennikarzy 
R. P. — red. R. Wraga, członkowie 
zarządu : ks. red. W. Tokarek, red. 
St. Paczyński, red. J. Jankowski, red. 

W. Nowosad, red. S. Grocholski, ks. 
red. F. Kaszubowski, Komisja rewizyj
na : red. Junosza-Dąbrowski, red. N. 
Zarembina,, red. M. Gołcz. 

Po omówieniu, w toku stojącej na 
bardzo wysokim poziomie dyskusji, wie 
lu zagadnień o naturze ideowej i za
wodowej, zebrani przyjęli szereg wnios 
ków i uchwalili rezolucję, skierowaną 
przeciwko idącym na rękę komunizmo 
wi prądom neutralistycznym. 

Walne Zebranie wysłało do zasłużo
nego pioniera dziennikarstwa polskie
go płk. Antoniego Bogusławskiego tele 
gram, życzący mu rychłego powrotu 
do zdrowia. 

Wolno podkreślić, iż zgodność i jed
ność z jaką dzienikarze załatwiali swe 
sprawy — tak ściśle powiązane z ca
łokształtem naszego życia emigracyjne
go — mogła by służyć przykładem dla 
tych, którzy tym całokształtem się o-
piekują... 

J. 

Otwarcie pożytecznej placówki 

O b r a d y  R z e m i e ś l n i k ó w  
Zarząd Stowarzyszenia Robotników 

i Rzemieślników Polskich im. Marszał
ka Piłsudskiego we Francji podaje do 
wiadomości, źe Doroczne Walne Ze
branie odbędzie się w niedzielę 14-go 
lutego br. 

Zebranie to będzie poprzedzone mszą 
św. w Kościele Polskim o godz. 11-ej z 
udziałem pocztów sztandarowych. 

Walne zebranie odbędzie się na sa
li 32, rue Basfroi, Paris 11. metro Vol
taire o godz. 15-ej w pierwszym a o 
godz. 15,45 w drugim terminie. 
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ZE STOWARZYSZENIA INŻYNIERÓW 
I TECHNIKÓW POLSKICH WE FRANCJI 

W dniu 24 stycznia br. odbyło się w kim stworzenie wraz ze Stowarzysze-
Domu Polskiego Kombatanta doroczne 
Walne Zebranie S.I.T.P. we Francji. 

Ze sprawozdania ustępującego Pre
zesa inż. Mieczysława Wrźeciana wy
nika, że Stowarzyszenie prowadzi bar
dzo intensywną i realną pracę zarów
no na terenie polsko-emigracyjnym, 
jak i międzynarodowym. 

Na terenie wewnętrznym Stowarzy
szenie organizuje miesięczne zebrania 
odczytowo - towarzyskie, ilustrowane 
filmami lub przeźroczami, które cieszą 
się dużą frekwencją. Sekretariat, Sek
cja Zatrudnień, Biblioteka, Opieka 
nad młodzieżą studiującą załatwiały 
wszelkie sprawy zarówno dla członków, 
jak również nawet dla rodaków nie na 
leżących do Stowarzyszenia. 

Jeden z najobszerniejszych biulety
nów miesięcznych, wydanych na emi
gracji i zawierający między innymi wia 
domości techniczne i wiadomości z 
Kraju Stowarzyszenie rozsyła w 15" 
egzemplarzach. 

We współpracy z inymi organizacja-

niem Rzemieślników i Robotników Pol 
skich w Paryżu kursowi technicznych 
dla dorosłych i dla młodzieży poza
szkolnej. Korespondencyjne kursy dla 
zamieszkałych poza granicami Paryża 
rozpoczną swe działanie w dniach naj 
bliższych. 

Stowarzyszenie liczy 12" członków a 
liczba ta ciągle wzrasta. 

Ustępujący Zarząd, na wniosek Ko
misji Rewizyjnej, otrzymał absoluto
rium z gorącym podziękowaniem'. 

Ustępujący Prezes inż. Wrzecian, po 
siedmiu latach pracy organizacyjnej 
na stanowisku vice-prezesa i Prezesa, 
ze względów natury prywatnej i osobi
stej, nie przyjął kandydatury na nową 
kadencję. Zebranie wybrało w tajnym 
głosowaniu jednogłośnie Prezesem in
żyniera Stefana Duchateau. Do Za
rządu weszli ponadto : vice-prezes — 
Romuald Prewysz-Kwinto, sekretarz — 
Nagórski Jan, skarbnik — Aleksander 
Brzeski, Członkowie — Edward Brze
ski, Piotr Galiński, zastępca — Hu
bert Zyberg Plater, Redaktor Biulety
nu — Adam Offmański. mi na uwagę zasługuje przede wszyst-
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OSTATNIE NOWOŚCI WYDAWNICZE 
S J- GUARESCHI. Mały świat Don Camilla 750,— s 
|Ë ST. MACKIEWICZ. Stanisław August 695,— = 
= G. HERLING-GRUDZmSKI. Inny świat 695,— = 
H H. NAGLEROWA. Sprawa Józefa Mosta 695,— = 
| W. MIŁASZEWSKI. Bogactwo 695,— Ę 

S Książki wysyła na zamówienie : = 

„LIBELLA", 12, rue Saint-Louis-en-l'lle — Paris (IVe) 
5 Telefon: DANton 51-09. = 

H Metro: Sully-Morland albo Pont-Marie. — Autobusy: Nr 86 oraz 67. §| 
H Żądajcie bezpłatnych katalogów książek oraz płyt gramofonowych. = 
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Do biblioteki DOMU, SZKOŁY, ORGANIZACJI POLSKIEJ po
lecamy wydawnictwa oświatowe SPK. Opracowania o rocznicach na
rodowych, instrukcyjne, odczyty aktualne, sprawy krajowe, sztuki te
atralne i inne. Żądajcie specjalnego katalogu SPK, 18, Queens Gate 
Terrace, London, S.W. 7 i we Francji : "Libella", 12, rue St-Louis-
en-l'Ile, Paris IV-e. 
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PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Inż.Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: Mm* Ja
nina Korab-Brzozowska Csa-
ky, 62, rue Vanderkinderere, 
Uccle-Bruxelles, c,c,p, 7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr, Rakowski Ja
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Stany Zjednoczone A.P.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., 
Utica, N.Y. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
frb„ miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół
rocznie 1S sii., kwartalnie 6 sh. 
6 a. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfen. 

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 

BIURO PRAWNIKA w PARYŻU < 
Abs. Prawa Uniwersytetu Poznań- ! 
skiego, doświadczonego emigranta ! 

od 1924 we Francji. 
TŁUMACZENIA URZĘDOWE waż- j 

ne w całej Francji. 
Sprawy: metryk, ślubów, naturali- ! 
zacji, pełnomocnictw na kraj, pro- ! 
cesów sądowych, sprostowań na- [ 
zwisk, rent, dipisów, paszportów, po J 
dań do Ministerstw, Prefektur, Kon ] 
sulatów Amer, i innych. Piszcie z ; 
zaufaniem. Należyte załatwienie w ! 

Paryżu bez potrzeby przyjazdu. 
M. Jaroszyk, Expert-Traducteur-Juré 

34, rue de Maubeuge, Paris 9«. 
Telef. : TRU 68-88. 

Métro: Cadet lub Richelieu-Drouot < 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendra — Paris (17e) 
Telefon: WAGram 00-45. Konto pocztowe: c.c. Paris 5507-30 

«MMdïjjr'3g- fr. ' daîsV lo7r™- nYe 

(Druk) s"aU.Z32trru5
e

Ć SfœSbSSSfe"pSEs M .er.firtski 

Porządek dzienny przewiduje : 
Powitanie gości, wybór przewodniczą
cego, odczytanie protokółu z ostatnie
go Walnego Zebrania, sprawozdania : 
prezesa, sekretarza, skarbnika, Komisji 
Rewizyjnej i Radcy Prawnego pana 
Paillet, sprawozdanie dyrektora Kur
sów Doskonalenia Zawodowego inż. 
Prewysz-Kwinto, sekretarza Komitetu 
Wykonawczego Komisji Szkolnej pa
ni Kochańskiej, uzupełnienie do Sta
tutu Stowarzyszenia, zadania na przy
szłość, udzielenie absolutorium, wybo
ry władz Stowarzyszenia, dekoracja 
członków odznaką 25-cio lecia Stowa
rzyszenia, wolne wnioski. 

Zarząd uprzejmie prosi o punktual
ne przybycie oraz o zabrania z sobą 
legitymacji członkowskiej. 

Zebranie Rady 
Skarbu Narodowego 

W dniu 24 stycznia br. odbyło się w 
Lille roczne zebranie Rady Skarbu Na 
rodowego we Francji na którym Za
rząd przedstawił sprawozdanie z dzia
łalności w roku 1953, otrzymując ab
solutorium z podziękowaniem. Wobec 
upływu 3 letniej kadencji władz Skar 
bu postanowiono zwołać do Paryża na 
dzień 21 marca br. Walny Zjazd dele
gatów. 

W Lille powstała nowa placówka pol 
ska, biuro urbanistyczne i projektów 
budowlanych inż. J. Derynga, przy' 
137, rue du Fbg de Roubaix. 

Inż. Deryng, młody pionier budow
nictwa mieszkaniowego wśród naszej 
Emigracji w okręgu Lille, postawił so
bie za zadanie realne zainteresowanie 
naszego społeczeństwa dobrodziejstwa
mi ustaw francuskich w dziedzinie bu
dowy tanich mieszkań . 

Aktu poświęcenia dokonał w dniu 7 
lutego br. Ks. Kanonik Alojzy Nosal,, 
wygłaszając okolicznościowe przemó
wienie. Obecnych było kilkadziesiąt o-
sób. 

Następnie inż. Deryng podejmował 
uczestników tej uroczystości lampką 
wina. 

Prezes Stowarzyszenia Inżynierów i 
Techników Polskich we Francji, inż. 

^Stefan Duchateau wygłosił przemowie 
~ nie, życząc serdecznie nowej placówce 

powodzenia i zapewniając, że kwalifi
kacje fachowe i osobiste wartości mo
ralne inż. Derynga, którego osobiście 
zna, dają gwarancję, że zadanie swoje _ 
spełni rzetelnie i nie zawiedzie pokła
danego w nim zaufania. 

Z kolei przedstawiciel „Syreny" kol. 
Tysowski, uwypuklił trudności mieszka 
niowe we Francji, które spowodowały 
położenie specjalnego nacisku przez 
kolejne rządy francuskie, by rozwią
zać ten palący problem. Wynikiem te
go są ustawy, zapewniające ulgi w 
kredycie długoterminowym dla budu
jących na podstawie tych ustaw domy 
(mieszkania). Dla naszej Emigracji 
jest to zagadninie wielkiej wagi, bo u-
stawa dopuszcza Polaków, mieszkań
ców Francji do korzystania z tych do
brodziejstw na równi z Francuzami. 

Nowopowstała placówka niewątpli
wie wypełni dotkliwą lukę wśród no
wej społeczności emigracyjnej i pozwo 
li na praktyczne, szersze zainteresowa
nie się zagadnieniem budownictwa 
mieszkaniowego, a osoba inż. Derynga 
jak zaznaczył prezes Duchateau, daje 
gwarancję wywiązania się z tego za
dania. 

Kol. Tysowski, składając inż. Deryn 
gowi życzenia pomyślnego rozwoju je
go akcji, podkreślił, że nowa placówka 
powinna dać Mu nie tylko osobisty 
sykces, ale powinna odbydować w na
szym społeczeństwie zaufanie, nadwy
rężone przez niektóre instytucje, które 
żerując na łatwowierności ludzkiej, 
nadużywają tego zaufania dla osobis
tych korzyści. 

Po lampce wina, odbył się odczyt p. 
inż. Puget z Paryża, który razem z 
inż. Brzeskim zajmują się tym zagad
nieniem na terenie Paryża. 

Inż. Puget w referacie swoim scha
rakteryzował warunki pożyczek» na 
cele budownictwa mieszkaniowego i 
wyraźne korzyści, wynikające z tych 
ustaw dla osób korzystających z kre
dytów długoterminowych. 

Na zakończenie odbyło się wyświet
lenie filmów, związanych z tanim bu
downictwem mieszkaniowym we Fran
cji i w Ameryce. 

Nowej placówce polskiej życzymy 
„Szczęść Boże" w jej pracy. 

Od Redakcji. 
Doceniając znaczenie taniego budów 

nictwa mieszkaniowego, jesteśmy prze
konani, że zagadnienie to zainteresuje 
wielu naszych Czytelników. W naj
bliższym numerze „Syreny" damy za
rys możliwości korzystania z kredytów 
długoterminowych na cele mieszkanio 
we i korzyści, jakie wynikają dla ko
rzystających z tych kredytów. 

P O L S K I E  S Ł O W O  N A  
POLSKIE 

O B C Z Y Ź N I E  

P Ł Y T Y  G R A M O F O N O W E  
« P O L O N I A »  

najpiękniejsze melodie — najlepsi artyści — największy wybór. 
HYMNY - WOJSKOWE - LUDOWE - TANECZNE - ROZRYWKOWE 

WSZYSTKIE PŁYTY po 450 fr. — Do nabycia : 
w Administracji "Polska Wierna", 263-bis, rue St-Honoré, Paris 1-er 

oraz 
W PARYŻU : "Orania", 16, rue Vezelay, Paris 8-e. 

"Téléradio St-Martin", 29, Bld St-Martin, Paris 3-e. 
W LILLE : E. Tuszewski, 107, rue Royale (Nord). 
W LENS : Maison Blin, 102-bis, rue de Lille (P.-de-C.). 
W BRUAY-en-ARTOIS: Abel Legrand, 22, rue des Escaliers (P.-de-C.) 
W BULLY-les-MINES : Paul Pette, 8, rue de Condé (P.-de-C.). 
W FORBACH : Radio Schmitt, 133, rue Nationale (Moselle). 

Katalogi bezpłatne na żądanie. 

KAWAŁEK POLSKI W TWOIM DOMU 
z polskimi płytami gramofonowymi "BALLADA". 

zapamiętaj 
ten znak 

zapamiętaj 

ten znak 

będzie on dla Ciebie symbolem polskiej muzyki i polskiej piosenki. 
Dzięki płytom "BALLADA", gdziekolwiek byś nie był, zawsze 

będzie z Tobą trochę polskiej atmosfery, sentymentalnej czy wesołej, 
tkliwej lub z "przytupem". 

Bezpłatne ilustrowane katalogi wysyłamy na każde żądanie. 

PAVILON RECORD Co. 
14, RUE ST-LOUIS EN L'ILE — PARIS (4). 

Telefon: DANton 51-09. — Metro: Sully-Morland albo Pont-Marie. 

DROGI CZYTELNIKU, 

ISTNIENIE TWOJEGO PISMA ZALEŻY PRZEDE WSZYSTKIM 
OD CIEBIE SAMEGO. 

JEŚLI "SYRENA" CZĘSTO MUSI BORYKAĆ SIĘ Z TRUDNO
ŚCIAMI FINANSOWYMI, TO TYLKO DLATEGO, ŻE TY — ZWLE
KAJĄC Z OPŁACENIEM ZALEGŁEJ I BIEŻĄCEJ PRENUMERATY 
— NIE WYWIĄZUJESZ SIĘ WOBEC NIEJ ZE SWYCH OBO
WIĄZKÓW. 

NIE ZWLEKAJ ! UCZYŃ TO DZIŚ ! 
"SYRENA". 

JUŻ UKAZAŁ SIĘ 13 i 14 ZESZYT 1 

zawierający strony 577—672, na których w dalszym ciągu litery P są 
hasła, dotyczące POLSKI, m. in. Polonia w Ameryce, Polonia w świe
cie, polska geografia, historia, statystyka, ustrój, polityka polska w 
czasie wojny, Podziemie w Polsce 1939—45, Polskie Siły Zbrojne na 
Obczyźnie, literatura polska, język polski, polskie misje katolickie, 
prasa Polski podziemnej, prasa na emigracji i w. in., prócz 2.000 haseł 
ogólnych. 

Całość Encyklopedii obejmuje 20 zeszytów i będzie ukończona 
w czerwcu 1954 r. 

Nabywać Encyklopedię można w prenumeracie. Cena zeszytu w 
Niemczech 4,10 mk., we Francji 325 fr., w innych krajach równo
wartość 1 doi. amer. 

Encyklopedia jest dziełem niezbędnym dla wszystkich, kształ
ci, uczy, informuje, zastępując całą bibliotekę. 

Prenumeraty przyjmuje : 
KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU, 123, Bid St-Germain, Paris-6*. 

WIECZÓR DYSKUSYJNY 

Towarzystwo Uniwersytetu Robotni
czego (T.U.R.) uprzejmie zaprasza na 
publiczny wieczór dyskusyjny na te
mat : Nowy kurs w Sowietach i w kra
jach „demokracji ludowej". 

Zebranie zagai Zygmunt Zaremba. 
Wieczór odbędzie się w lokalu C.G.T. 

Force Ouvrièrre, 198, av. du Maine, 
metro Alesia, w dniu 19 lutego. Począ-
te ko godz. 20,30. 

Zjazd nauczycieli 
Walny Zjazd Niezależnego Związku 

Nauczycielstwa Polskiego we Francji 
odbędzie się dnia 14 lutego br. w sali 
bibliotecznej Domu Kombatanta (20, 
rue Legendre) w Paryżu i rozpocznie 
się o godz. 10 rano. 

30-lecie Tow. Górników 
w Ronchamps 

Dnia 26 grudnia 1053, Tow. Górni
ków pod wezwaniem św. Barbary, ob
chodziło doroczną gwiazdkę, połączoną 
z 30-letnią rocznicą istnienia. Człon
kowie wraz z rodzinami przybyli na 
salę Cafe des Sports, gdzie przywitał 
ich prezes, życząc wesołych świąt oraz 
szczęśliwego nowego roku. Następnie 
dzieiono się opłatkiem, przy oświeco
nej choince. Rozdano paczki ze słody
czami dla dzieci; starcom, którzy nie 
mogli być obecni, paczki odesłano do 
domów. Po lampce wina uroczystość 
zakończono odśpiewaniem "Roty". — 
Wieczorem odbyła t>'ę zabawa z lote
rią fantową. Miły nastrój panował aż 
do rana. 

MULHOUSE. — Koło Związku Rez. 
i b. Wojsk, zwołuje swe miesięczne 
Zebranie w niedzielę 14 lutego w re
stauracji l'Ange, rue des Oiseaux 9. 

Początek o godz. 15. Obowiązkowo 
powinni się stawić wszyscy Koledzy. 
Goście mile widziani. 
SAINT-DENIS. — Zarząd Zw. Rez. i 
b. Wojsk, zawiadamia, że walne zebra
nie Koła odbędzie się w niedzielę 14 
lutego br. o godz. 16-ej. u prezesa 23, 
rue de Fontaine Saint-Denis. 

Zarząd liczy na obecność wszystkich 
członków i prosi o punktualne przy
bycie. 

H U M O R  
Oszust 

Między koleżankami: 
— Czy wiesz, że ten stary, za które

go wyszła Magda, w okrutny sposób ją 
nabrał? 

— Czyżby? 
— Wyobraź sobie, wcale nie ma 65 

lat, a tylko 56, i w dodatku bynajmniej 
nie jest chory na serce! Gdyby wie
działa... 

Powiedział prawdę! 

Dwóch panów chwali się w towarzy
stwie, jak to "z niczego" przyszli do 
pieniędzy. 

— Ja, mówi pierwszy, przywędrowa
łem do tego miasta bez trzewików, na 
bosaka ! 

— A ja, przelicytowuje drugi, przy
byłem tu całkiem nagi! 

— To przecie niemożliwe! 
— Dlaczego? Tu się urodziłem. 

Sprostowanie 

— Słyszałam, że swoją służącą trak
tujecie jak członka rodziny! 

— Co za obmowa! Przeciwnie, jes
teśmy z nią jak najbardziej grzeczni! 

Tata powiedział... 

Ksiądz katecheta pyta małego Sta
sia : 

— Przez co najłatwiej dostać się do 
piekła ? 

— Przez podatki, rezolutnie odpowia 
da malec. 

— Jakto? dziwi się ksiądz. Skąd ci to 
przyszło do głowy? 

— A bo tata stale powtarza, że przez 
te podatki wkrótce nas diabli wezmą! 

Zagadka łatwa do rozwiązania 

Pytanie: Kiedy, w rozmowie z żoną, 
mąż ma ostatnie słowo? 

Odpowiedź: Kiedy oświadczy, że zgo 
da, że żona może sobie to kupić. 


